
N" 218 Kraków, 22 Września — Niedziela. Kok 1818
Cz m  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie iwiąteozno.

Oddzielne Nr. C-asu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłki} pocztowy 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o i l :

Pecety w Państwie Anstryaokiem  ............................
« » Niemiookiem.....................    •
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Tnroyi

i innyoh państw należących do związku pocztowego...........
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu.

na cały rok 
sła.24 złi 

28 zła.

na kwartał
6 zła.
7 zła.

8 zła.

na 1 miesiąo
2 cła. 50 c.
3 zła.

3 zła.
- l.laiy  z pieniędzmi i prte~

h S I r S f r a j d o  Administacyi 
Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne niezapieczftowane me podlegają opłacie pocztowej.

Lristów nięfrankowanych nie przyjmuje się.
H ę k o p lsm n  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

W Krahowłet
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

 _____ Administracya „CZA8U“ tudzież urzędy pooztowę. Miejscową prenumeratę jksię-
gamia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. 0 »łos«ont« (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny rei po 5 o. 
l a d e s ł a a e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
n o lą c s e n ta  do „ O ia ia “  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od

w P a ry ża  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Fau­
bourg Poiasoniere 88): w W le d a la  pp. Haasenstein A Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Wadze) jR.Mosse  
(także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), O. L. Daube A Comp. (także w rr&nkfurois

n. M.) Rotter A Comp.

_  Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
się do Paryża mogą nabywać Nra Czasu w Grand 
Magasins du Printemps, Boulevard Haussmann 70.

ss

od dnia lg* P a ź d z i e r n i k a  1878 r.
Z  p r z  e sy lk ą  p o cztow ą  w  p a ń stw ie  

A u s try a c k ie m :
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 1 »  złr. 6  złr. * * 5 0
Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2 8  marek 1 4  marek O marek

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rze k a ze m  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

A raŁ ćw  21 wrsesnlft.
Dwudniowe rozprawy nad ustawą prze 

eiw demokracyi socyalnój w parlamencie 
niemieckim miały charakter namiętnej szer­
mierki zwaśnionych stronnictw, przechodziły 
w osobistą polemiką pełną humoru między 
kanclerzem a przedstawicielami socjalizmu 
Rozprawy te nie sięgnęły do głębi przedmio­
tu. Nie dowiedzieliśmy się od mówców rzą­
dowych nic więcój, niż z motywów wnio­
sku. Przesunięto się po powierzchni wiel­
kiego problematu przyszłości państw i spó- 
łeczeństw zagrożonych wezbraniem żywio­
łów ogólnego wywrotu; nie poddano projek- 
towanój ustawy tak wielkiego znaczenia pod 
ścisły rozbiór ze stanowiska prawnego; 
z wyjątkiem mówcy katolickiego centrum 
p. Reichcnspergera, niedotknięto zasad, z któ­
rych socyalizm wypłynął, aui niewykazano 
historycznój genezy tych dążeń, starych jak  
świat, bo wszędzie i zawsze, gdzie powala­
ło społeczeństwo, rodzina, własność, reli- 
gia, tam ujemne instynkta natury ludzkićj 
starały się się wyłamać z pod tych karbów. 
Należało przynajmniej sięgnąć do protopla 
stów dzisiejszego socyalizmu, którzy zaczą­
w szy od Babeufa i St. Simonistów aż do 
Proudhona i Lassala tworzyli system z te­
go, co było dotąd tylko zboczeniem, okry­
wali płaszczem humanitaryzmu to, co czło­
wieka miało strącać z wyżyn spółecznego 
rozwoju do stanu zwierzęcego. Spodziewa­
liśmy się, że dyskusya w przedmiocie tój 
doniosłości zamieni się raczój na popis a- 
kademicki, w którym zetrą się pojęcia filo 
zoficzne i religijne stanowiące podstawę u 
społeczaienia z filozofią i religią nihili­
zmu. Popis taki byłby tym razem właści­
wy, bo należałoby, aby parlament państwa 
szczycącego się, że stoi na najwyższym  
szczeblu cywilizacyi, dał odpowiedzi zasa­
dnicze na te doktryny, jakie głoszą apo­
stołowie socyalizmu na kongresach między­
narodowych. Był to poniekąd moment dzie­
jowy, który wymagał nawet pod względem

retorycznym pewnój podniosłości. Kiedy pań­
stwo chce zepchnąć zwolenników jednćj 
szkoły tak bardzo rozpowszechnionej i co­
raz bardziój się szerzącój, do rzędu prostych 
przestępców i zbrodniarzy, nie wystarcza za­
wołać: to banda rozbójników! jak powie­
dział kanclerz, ale potrzeba także powie­
dzieć swoje credo, stwierdzić zasady, w imię 
których walka ma być wydaną. Inaczój su­
rowa ustawa będzie miała znaczenie aktu 
siły a nie obrony zasad niezmienny cdi i 
praw przyrodzonych.

Mówcy ze stronnictwa socyalistów spro­
wadzili dyskusyę z wielką zręcznością na 
pole ciekawych, że tak powiemy, politycz­
nych komeraży. Nie chcieli oni także po­
wiedzieć swego credo) do czego dążą, co 
wyznają, woleli przypominać, że te ich dą­
żenia i zasady nie zawsze były tak wstrę­
tne dzisiejszym kierownikom państwa. P. 
Bebel przytoczył cały szereg faktów po­
średniego lub bezpośredniego porozumiewa­
nia się ks. Bismarka z przywódzcami socyali­
zmu. Odpowiedź kanclerza była głównym 
a zaiste naj bardziój zajmującym epizodem 
rozpraw. Ograniczył on się na kwestyi o- 
sobistój i zaprzeczał lub prostował fakta 
przytoczone przez Bebla z tym właściwym  
sobie darem polemisty, w którym łączy pe­
wną niemiecką Gemiithlichkeit z niezmier­
ną dumą, a lekceważenie przeciwnika z pe­
wną dozą cynizmu. W  swoim rodzaju mo­
wa ks. Bismarka jest arcydziełem, lecz nie 
mogłaby zająć miejsca obok mów mężów 
stanu, ale natomiast zapewnia kanclerzowi 
niemieckiemu sławę humorysty. Żartował 
on z agitatorów socyalizmu, których rząd 
używał za ajentów policyjnych, żartował 
z posłów tego stronnictwa, którzy chełpili się 
stosunkami z kanclerzem, żartował wreszcie 
ze swój znajomości zLassalens, którój nieza- 
przeczał, przyznał, że była opartą na pe­
wnych punktach wspólnych, gdyż Lassale 
był także monarchistą suigenerit, chciał bo­
wiem zjednoczenia Niemiec pod własnem 
panowaniem. Z pewrią lubością wspominał 
o tych długich pogadankach i żartował, że 
nie ma sąsiada na wsi, którego rozmowa 
byłaby równie uroczą, jak rozmowa Lassa­
la. W szelako o porozumiewaniu i układach 
nie mogło być mowy, dodał ks. Bismark, 
bo cóż Lassale mógł mnie ofiarować? za­
miana idei niewystarcza do układów mię­
dzy ministrem a teoretykiem; trzeba konie­
cznie zasady do v t des, a Lassale wów­
czas jeszcze żadnój nie mógł ofiarować si­
ły. Owo słowo do ut des, jako podstawa 
wszelkich układów, przypomina inne sło­
wo ks. Bismarka: beati possidentes, wskazy 
wałoby zaś przeciwnie, że porozumienie z so- 
cyalistami nie zawsze byłoby niemożliwem. 
W szak wzrost ich wpływu reprezentuje si­
łę, a więc na podstawie do ut des układy 
z tem stronnictwem mogłyby większe mo­
że przedstawiać korzyści dla wszechwładzy 
państwa, niż z każdem innem.

Jeśli owa polemika Bebla z ks. Bismar 
kiem ma znaczenie komerażu, to dyskusya 
między liberałami a socyalistami ma cechę 
poróżnienia pokrewnych kierunków. Obu­

stronnie omijano kwestyę zasadniczą, bo 
może okazałoby się, iż ’granica między jedną 
a drugą szkołą jest zbyt subtelną, że teo- 
rye w wielu punktach stykają się, a przej­
ście z wszechwładzy państwa do wspólnej 
organizacyi w komunie i falansterze nie tak 
w gruncie dalekie.

P. Reichensperger z centrum wykazał to 
powinowactwo liberalizmu z socyalizmem, 
dowodził, że socyalizm rozwinął się w Niem­
czech od 1872 r., od wydania walki Ko­
ściołowi i przewagi liberalizmu. Są pewne 
namiętności ludzkie, poW^dział mówca, któ­
re na wodzy trzymać iuoże tylko wiara 
w życie przyszłe, w karę^i nagrodę. W yście 
tę wiarę tępili a obiecywali bogactwa do­
czesne, podniecając chciwość; zamiast bo­
gactwa rozwinęła się nędza, nie dziw, że te 
namiętności bez żadnego już hamulca się 
wzmogły.

Mowę X. Jażdżewskiego podajemy dzi­
siaj: wyraża ona powody, dla których P o­
lacy głosować nie mogą za ustawą nada­
jącą taką potęgę policyjnym rządom.

‘ Odesłanie wniosku do komisyi nie prze­
sądza o jego przyjęciu w Izbie. Wątpić 
wszelako trudno o zwycięstwie rządu, choć­
by miało być okupione pewnemi ustępstwa­
mi dla liberałów w  przyjęciu poprawek 
gwarantujących utrzymanie zasad konsty­
tucyjnych. Wyjątkowa ustawa nie sprzeci­
wia się w niczem podobnym ustawom 
wydanym przeciw Kościołowi katolickiemu. 
W  rozprawach nie objawił się głos o po­
trzebie zakończenia walki religijnej przed 
rozpoczęciem walki socyalnej. Jedna tylko 
trudność mogłaby korzystnie wpłynąć na 
zwolnienie w przeprowadzaniu majowych 
ustaw, że więzienia będą zbyt przepełnione 
a polieya zbyt zajętą, gdyby miano więzić 
i ścigać równocześnie i duchownych kato­
lickich za to , że bronią moralnych podstaw 
społeczeństwa i socyalistów za to, że je  
podkopują. Nawet w tak niby wygodnem 
więzieniu, jak pruskie Plótzeńsee, o które­
go komforcie rozszerzał śię ks. Bismark, nie- 
starczyłoby miejsca, gdyby chciano stosować 
kary przepisane i ustawami majowemi i 
nową ustawą przeciw socyalistom. Choć 
sprawy te diamatralnie przeciwne, zasada, 
z jakiej wychodzi ustawa i jej obrońcy, 
wspólne.

KORESPONDENCYA „CZASU:1

W ie d e ń  20 września.

(U) Wieści o odświeżeniu, c«yli wznowieniu ga 
binetu ks. Aueraperga, fą o tyle przedwczesne, o 
ile dopiero w naradach ministeryalnycb, które o< 
wczoraj odbywają się ciągła, ma stanąć uchwała 
ostateczna. Dziś podobno w tej sprawie obradują 
ministrowie pod przewodnictwem N. Pana. Tyle jest 
pewnem, ża wszyscy członkowie gabinetu pozostaną 
u steru, tylko w razie, gdyby jeden z nich miał 
objąć tekę ministra spraw wewnętrznych po p. Las- 
serze, zachodziłaby potrzeba zmiany częściowej. 
Wciągnięcie nowej osobistości do gabinetu zawi­
sło od pytania, czy minister Dr Unger, nie posia­
dający żadnej teki, nie otrzyma takowej, tj. czy nie

obejmie teki sprawiedliwości lab oświaty i wyznań 
w takim bowiem razie możnaby zapełnć lukę po 
p. Lisser;e niejako w drodze virement, tj. zapo­
mogą nominacyi p. Strenayra następcą p. Lassera, 
Dra Ungra zaś następcą p. Stremayra. Trudniej- 
azą byłaby sprawa, gdyby br. Pretis otrzymał spa­
dek po baronia Lisserze, w takim wypadku bo­
wiem nieuniknionem będzie pozyskanie następcy po 
p. Pretissie. Teka ministra skarbu w obecnych cza­
sach j(st bowiem zbyt ważną, aby mogła służyć 
za pole eksperymentów dyletanckich. Będzie to głó­
wna zapewne przyczyna, dla jakiej p. Pretis ujrzy 
się zniewolonym, wytrwać na swem stanowiska, na 
itórem zebrał tyloletnK ciemne lubo nieraz nader 
bolesne doświadczenia. Ża pozycya gabinetu w par­
lamencie nie będzie powabną, o tem zapewne sa­
mi ministrowie są przekonani, zwłaszcza, że będą 
musieli za niejedno pokutować za hr. And*assego, 
a może i za p. Tiszę, niedościgłych dla Rady 
państwa.

Hr. Andrassy w Delegacy ach będzie miał wpra­
wdzie silny opór, ale w końcu wyjdzie zwycięiko 
z walki. Węgrzy go nie opuszczą, a w Delegacji 
przedlitawskiej nie będzie opozycya nąder groźną, 
ponieważ przeciwnicy zagorzali hr. Andraasego nie 
mają większości, a choćby ją mieli, to ich przfgło- 
sują Węgrzy wraz z mniejszością przedlitawską. 
Zresztą nie trzeba zapominać, że Delegacje tym 
razem zbiorą się w Peszcie, a zatem na ziemi wę­
gierskiej. Ludność węgierska wprawdzie jut nie po­
siada dawnych sympatyj dla hr. Andraesego, ale 
delegaci węgierscy staną po jego stronie, choćby 
tylko ze względów czysto politycznych. Przedlita 
wianie zaś nie są tak krewkiemi w opozycji, jak ni 
mi bywają Węgrzy. Spokój i apatra Przedlitawian 
w sprawie budowy kolei 8issek-Novi są świeżym 
dowodam, że tutaj przeważa zimna krew i te tutaj 
unikają starcia i obrachunku. Zgoła wiedeńska 
Ghitmiithigkeit objawia się także w polityce.

Wzmianka jenerała Jowanowicza o lojalności 
Czarnogórców ma zdaniem mojem pewne znaczenie 
polityczne. Wzmianka ta w wielu kołach wvwola 
zdziwienie, może i obawę i rozczarowanie. Zasłu­
guje na uwagę, te Nowa Presse opuściła ten u- 
stęp w urzędowem sprawozdaniu jenerała Jowano­
wicza. Jeżeli wzmianka o lojalności Czarnogórców 
jest prawdziwą, to zachowanie się ich należy uwa­
żać za zasługę i wpływ zuitryackich jenerałów na­
rodowości słowiańskiej, nojmująmh odpowiednio i 
zdrowo swe zadenie w Bośni i Hercegowinie. Fa­
ktem jest, iż koła dworskie i wojskowe od samego 
początku nie dawały posłucha skargom względem 
zachowania się niby wrogiego Serbii i Czarnogóry. 
Byłoby to wielkiem szczęściem, gdyby udał) się 
istotnie pogodzić Serbię i Czarnogórę z widokami 
i dążeniami Austryi na półwyspie Bałkańskim. 
Na ten czas możaaby łatwo powetować szkodę wy­
nikłą z oporu madiarskiego przeciw budowie kolei 
Siasek-Novi. Opór ten zresztą zgotuje Węgrom je­
szcze dosyć kłopotów, choćby tylko ze strony 
Kroacyi.

W pułkach galicyjskich mianowani zostali j ene -  
r a ł - m a j o r a m i  pułkownicy: hr. Henryk Her-  
b e r s t e i n ,  nadliczbowy w nułka ułanów Nr 4 
w. ochmistrz arcykaięcia Fryderyka; Fryderyk 
M e y s z n e r  nadliczbowy w pułku ułanów Nr 2, 
komendant siódmej brygady kawaleryi; Julian K r y ­
n i ck i  nadliczbowy w pułku piechoty Nr 30, ko­
mendant 37 brygady pieszej; Gwido K o b e r  nad­
liczbowy w pułku piechoty Nr 9 , naczelnik I od­
działa w państwowem ministerstwie wojny; Karol 
R u i z - R o x a s  nadliczbowy w pułka ułanów Nr 6, 
komendant 6 brygady kawaleryi i Karol hr. La- 
s o l l a y e  nadliczbowy w pułku ułanów Nr 1 , ko­
mendant 14 brvgady kawaleryi.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani podpułkownicy i 
komendanci rezerw: Juliusz G e r s t e n k o r n ,  w puł­
ku piechoty Nr 58; Władysław Motmz A lso-R a- 
s z t o k a ,  w pułku piechoty Nr 44; Juliusz K on ja  
w pułku piechoty Nr 24 i Guitaw T o m s  w pułku 
piechoty Nr 20; dalej komendant pułku ułanów 
Nr 7 Wilhelm G r a d l  i podpułkownik jeneralnego

aztalu inżynieryi Julian R o s z k o w s k i  szef inży- 
oieryi przy głównej komendzie II armii.

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani majorowie: 
Ferdynand C r o n e n b o l d ,  przydzielony d) komen­
dy jeneralaej we Lwowit: Henryk Ad r o ws k i ,  nau­
czyciel w szkole wojskowej; Jan B i s s i n g e r  z puł­
ku piechoty Nr 30, w pułku piechoty Nr 9; F a- 
dolia T e t z e l i  z pułku piechoty Nr 77, w pułku 
pie.hoty Nr67 i Antoni B i r t i  L a v a r o n e  w puł­
ku piechty Nr 13.

Majorami mianowani kapitanowie I klasy: Jerzy 
S c h r i m p f  w pułku piechoty nr 45; Fryderyk 
bar. H a n d e l  z batalionu Btrzelców nr 21 w puł­
ku piechoty nr 24; Franciszek S i e g e r t  z bata­
lionu strzelców nr 6 w pułku piechoty nr 30; Ma­
ksymilian A d l e r - A d l e r s c h u n g  nadlitzoowy 
w pułka piechoty nr 77, tymczasowo pozostawiony 
w wojskowym instytucie geograficznym; Wincenty 
Ke i l  z pułku piechoty nr 1 w pułku piechoty nr 
41; dalśj rotmistrzowie I  klasy: Adolf C a m p i o n e  
w pułku ułanów nr 11; Ignacy L e d  en w pułku 
ułanów nr 3; Ludwik C z e t s c h - L i n d e n w a l d  
z pułku ułanó w nr 12, zarazem komendant oddzia­
łu żandarmeryi polowćj przy 13 korpusie armii, 
przeznaczony także na komendanta urządzić s ę 
mającego korpusu bezpieczeństwa dla Bośni; wre­
szcie August hr. D .llen-Sp iering  w pułku uła­
nów nr 5.

W i e l e ń  20 września. Pol. Cor. przynioła 
wczoraj następuje oświadczenie: „Websc pogłosek 
powtarzanych przez różne dzienniki o nastąpić ma­
jących zmianach w ciele dyplomatycznem Austryi, 
możemy oświadczyć, że istotnie zanosi się na czę­
ściową zmianę w reprezentacjach zagranicznych 
monarchii. Atoli rzecz nie doszła jeszcze tak dale­
ko, aby doniesienia pozytywne były uzasadnione, 
a zatem odnoszące się do nich nazwiska 03ób uwa­
żać trzeba za przedwcześnie wymienione." Co Bię 
tyczy doniesienia o przyszłem stanowisku hr. Beu- 
sta, oświadcza Pretse, na podstawie dobrej infor­
macji, że hr. Beust nie opuśoi ciała dyplomaty­
cznego austryackiego.

Bośnia i Hercegowina.
Warown!e Bihacza, zdobytego przez wojsko au« 

stryackie, składają się z trzech części: z małej na 
pół w ruinaih warowni w obrębie miasta w doli­
nie rzeki Unny, z szańców na pagórku pod Zega­
rem, od strony południowo-zachodniej miasta, 
wreszcie z dwóih Bzańców na poładniu miesta, na 
wzgórzach Debeljaczy. Turcy widzieli niemeżebność 
obrony starej twierdzy i dla tego urządzili pod 
Zegarem na Debeljaczy szańce, które panowały tak 
nad dJm ą Unny, jak nad twierdzą.

Atak wprost na twierdzę lub jej oblężenie nie 
byłoby doprowadziło do rezultatu, gdy koniecznie 
wypadało zdobyć owe dominujące pozycye. D. 16 
b. m. zdobył też istotnie jen. Zach umocnione po­
zycye pod Zegarem, a d. 18 b. m. po poprzeiniem 
bomoardowaniu zdobyła brygada jenerała Reinlan- 
dera szańce na wzgórzach Debeljaczy. Turcy usi­
łowali jeszcze wieczorem i to rozpaczliwie zdobyć 
napowrót pozycye na Debeljaczy, atoli nadaremnie, 
brygada Reinlaadera utrzymała wszystkie pozycye, 
które właściwie stanowią całą obronę Bihicza. To 
też w skutek tego zawładniętą niejako została ca­
ła twierdza, a wreszcie do kapitulacji zmuszoną. 
D. 19 b. m. wieczorem zajęły i obsadziły Bihacz 
wojska austryackie.

Podczas walki pod Bihaczem uBiłował oddzi&ł 
powstańców z 800 ludzi złożony, z Paprowic za­
grozić lewej flance wojska austryackiego, weprzeć 
na ziemię chorwacką i wymordować. Locz pięć 
komp&nij piechoty z 76 pułku, które Btały w re­
zerwie, odparły go, zadawszy mu wielkie straty.

Działania w Possawinie postępują. Czwarty kor­
pus Imp. bar. B i e n e r t h a  przeszedł d. 14 b. m. 
Sawę pod Szamacem i obsadził następnego dnia 
Gradaczacz. 13ta dywizja fmp. F r  oh li ch a  dzia­
łała  w dwóch kolumnach z brygadami Budicza i 
Friedberga dalej d. 17 b. m. przeciw Brezcc, któ-

Część literacko-artystyczna.
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Nader ciekawe szczegóły podaje nasz autor o sto­
icku Dymitra z Jezuitami. Oook relacji Wielewi- 
ńrgo, listy dwóch innych Jezuitów, kapelanów 
Joziwych wojsk Dymitra, które autor mt&ł ptd 
)ką w oryginale, tłużą mu za źródło. Dowodzi 
dy, ża wszystkie domniemywania Sołowiewa i Ko- 
otnarowa, a pedobno i wielu polskich pisarzy, 
koby Dymitr uczył się w Bzkołach jezuickich i 
hiekolwiek miał z nimi relacye przed r. 1604 są 
szpodstawne. Dopiero w marcu 1604, a więc już 
J przybyciu Dymitra na dwór Mn;szcha i po przed- 
stępnych układach o rękę Maryny, skoro Dymitr 
4 wyrzźne życzenie króla Btaoął w Krakowie i po 
iskawem przez niego przyjęciu odbierał corat li- 
!oiejsze wizyty panów polskich, — wtenczas dopie- 
) proboszcz samborski Tomaski, i rz.yjaciel domu 
miszchów i Dymitra, stanął przed O. Sawickim, 
iperiorem pojówcza3 d mu św. Barbary, i prosił 
°> aby zapoznać się chciał z mniemanymi preten- 
Bntem do carskiej korony. D. 31 marca O. tiawi- 

okłada w imieniu zakonu wizytę Dymitrowi i 
“ lruje mu duchowne usługi. Podczas powtórnych 
?.wii'dzin wstczyna się rel gijna rozprawa, w d^mu 
l!*ułaja Zebrzydowskiego, gdzie Dymitr i Jezuici 

i. Barbary w oznaczonej godzinie różnemi

drzwiami schodzili się. Trzecia rozprawa 15go kwie­
tnia miała miejsce u 0 0 . Bernardynów. Nawet 
X. Skarga brał udział w dyskusyach, ale Dymitm 
wi najlepiej przypadał do smaku O. Sawicki i O. 
Wołodek. W dwa dni potem 17 kwietnia Dymitr 
znajduje się w celi O Siwickiego, odprawia spo­
wiedź i czyni wyznanie wiary, a 24 kwietnia przyj­
muje z rąk Nuncjusza, który o wszystbiem najdo­
kładniej był poinformowany, w sekretnej osobno na 
ten cel urządzonej kaplicy Komunią św. i Sakra­
ment bierzmowania. Ostrożność ta i tajemniczość 
była potrzebną dla Moskali, którzy już dosyć tłum- 
mnie gromadzić się poczęli w Krakowie i dobrą o- 
tucfcę czymli Dymitrowi. Nazajutrz, 25gi£kwietnia, 
wraca do Sambora i zebrawszy przez maj i czer­
wiec znaczny hufiec zbrojny, wzywa Jezuitów Ja­
rosławskich, aby przyjęli obowiązek kapelanów o- 
bozowych w jego wojsku. W Jarosławiu była tak 
zwana trzecia próba zakonu, tj. trzeci i ostatni no­
wicjat w którym skończeni już księża, obok stu- 
dyum swego instytutu, odbierają ostateczne zakon­
ne wychowanie. Z tych tedy świeżo umodelowanych 
księży naznaczył prowincjał Decjusz Strinerius 
dwóch Ojców: Czyrzowskiego i Lamckiego na tę 
„misyą moskiewską11 missionem moscoviticam, jak 
się wyraża Wielewtcki. Dwaj ci Jezuici byli nieod­
stępnymi towarzyszami wojsk polskich przy Dymi­
trze i z nim samym miewali częste konferencje 
w Putywlu, gdzie Dymitrowi po przegranej pod 
Dobryniczą, zimować wypadło i niemało się przy­
czynili do tego, że częłć niedobitków polskich pod 
chorągwią Dymitra została.

Konferencje te nie były Mi polityczne ani reli- 
gijne, ale przeważnie naukowe. Dymitr, pozbawiony 
gruntownego wykształcania, był niezmiernie chciwy 
wiedzy — wstyd mu też było, że jego naród, po­
zbawiony wszelkich co się zowie naukowych insty 
tucyj, gruby, ciemny i nieumiejętny, nader nieko­
rzystnie odbijał przy wykształceniu i elegancji Po­

laków. Pragnął tedy wyzyskać naukę Jezuitów dla 
s'ebie i dla swoich. Odrywając ich od posług du­
chownych koło polskiego żołnierza, żądał aby mu 
dawali lekcye retoryki i filozofii, aby zaś uniknąć 
wszelkich podejrzi ń. rhciał aby tym wykładom obe­
cnych było trzech dumnych bojarów. Wykłady dla 
nieznajomości innego, odbywały się w polskim ję­
zyku. Ale już po trzech lekcyach gruchnęło w obo­
zie, że Dymitr z Jezuitami polityczne schadzki 
miewa i potrzeba było nauce dać pokój. Gdy jut 
Dymitr stanął w Moskwie, Jezuici nader trudny 
przystęp mifli do niego; raz, ż3 oszołomiony powo­
dzeniem i rozpustą, znacznie się był odmień ł 
w swoich usposobieniach dla katolicyzmu, a tem 
samem i d li Jezuitów, a potsm, że najbliższe oto­
czenie jego, sekretarz Jan Buczyński i dwaj szam- 
belanie Polacy, protestantami będąc, ntrudniali Je­
zuitom przystęp. I w tych niewielu, nader krótkich 
konferencjach rozprawiał Dymitr tylko o szkołach, 
żądał od Jezuitów nauczycieli a uczniów chciał 
skądkolwiek bądź sprowadzić. nawet w tym
celu list do prowincjała Deciusza Strinsza, używa­
jąc go do jak najśpieszniejszego przybycia do Mo­
skwy. L ist'ten nie miał żadnych dahzych następstw. 
Gdy na żądanie Nuncyusza O. Sawicki wraz z Ma­
ryną przybył do Moskwy, nie pilno było Dymitro­
wi z nim się zobaczyć. Dopiero na dwa dni przed 
katastrofą, na nalegania podobno Maryny, zawe­
zwał go do siebie i przechadzając się wielkiemi 
kroki po pokoju prawił to o swej 100,000 armii, 
którą jeszcze nie wie na kogo ma zwrócić, to wy­
wodził żale na króla Zygmunta, to znowu szumne 
dawał obietnice o tworzeniu j^ j^ k ic h  kolegiów po 
całrj Rosyi, wreszcie po krótkiej chwili, dawszy p:- 
zwoleuie wolnego wstępu, pożegnał tego, któremu 
w celi domu św. Barbary tajniki sumienia swego
powierzył. . . ,

Jedynie Jezuita Sawicki przypuszczony był do 
negocyacyj z Stolicą św., on też redagował listy

Dymitra do Pawła V. a w końcu w imieniu cara 
posłował do Rzymu. H istom  tego poselstwa jest 
bardzo prosta. W Rzymie śledrono pilnie postępki 
Dymitra, nuncjusz Rangom odbierał, jak już wspo­
mnieliśmy, polecenie poinformowania się o wazy- 
stkiem. W tym celu wysłał najprzód kapelana pol­
skiej nuncjatury X. Pratissolego do Moskwy, za­
sięgał też języka u prowincjała polskich Jezuitów, 
który w częstej zostając korespondencji z kapela­
nami obozowymi Dy mitr 8, miewał dokładne wiado­
mości. Ze wszystkiego pokazywało się, że oar Dy­
mitr multum mutatur ab illó znacznie odmienny 
od kornego penitenta w Krakowie.

Niedowierzano mu więc — i słusznie. Świadomy 
niedobrych swoich postępków Dymitr, pragnąc z dru­
giej strony nawiązać dyplomatyczne stosunki z Sto- 
lici Ślą, jak to już był uczynił z królem polskim, 
postanowił wyprawić poselstwo do Rzymu. Wybór 
niemógł paśfi na kogo innego jak na pędnego z obo­
zowych kapelanów. Przyzwał więc O. Sawickiego 
i rozwinął przed nim szczere albo nieszczere swoje 
zamiary co do katolickiego Kościoła, o nich jednak 
poufnie tylko miał poseł pouczyć Stolicę Stą i zma­
zać to wrażenie, jakie na Pawle V wywarły po 
stępki młodego Cara; prosi jeszcze Papieża sekre­
tnym listem o mężów biegłych w sztuce wojowania 
i w sprawach pań itwowycb. W jawnej zaś instrukcji 
miał O. Sawicki poleconą sobie sprawę wojny tu­
reckiej, do której energicznego poparcia nawoływać 
miał Papież cesirza Niemiec i polskiego króla; i 
sprawę tytuiu imperatora, którego mu król polski 
stale odmawiał. Ściśle rzecz biorąc, legacya ta nie 
miała żadnego skutku; Sawicki wcale niepowrócił 
do Moskwy, zaskoczony w drodze katastrofą Dy­
mitra, a Stolica Sta swoją wolę objawiła Nuncju­
szowi jeszcze przed przybyciem posła do Rzymu i 
poleciła wyprawić jako nadzwyczajnego legata pra­
łata Aleksandra Rangoniego, b r a ta n k a  N  oneyusza. 
Twierdzenia tedy rosyjskich i polskich pisarzy

wielkiej roli Jezuitów w sprawie Dymitra, sprowa­
dzają się do nader małoznacznej miary.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni O. Pierlingowi, gdy­
by nam był rozstrzygnął kwestyę, ażali ten Dy­
mitr, którym tak Bumiennie się zajmował, był pra­
wdziwym Dymitrem lub też samozwańcem ? Pytanie 
to zostawia autor nierozstrzygnięte, chociaż niemal 
cały obszerny wstęp (stron XXIV) poświęca jego 
osobie; wnieść jednak, nam wolno z Bposobu opowia­
dania, mianowicie z tego co mówi na str. XX wstę­
pu i na Btr. 143 *), że go uważa za prawego Byna 
Iwana. W cceniemu jego charakteru rozróżnia trzy 
fazy: 1) w Krakowie odznacza się Dymitr gorliwo­
ścią konwertysa i prawdziwą pobożnością, 2) pod­
czas wojny rozum stanu przeważa u niego, a wzglę­
dy religijne schodzą na drugi plan, 3) zasiadł- 
azy na tronie, otoczony ladźmi złymi, oddał Bię 
bezbożności i rozpuście, łącząc do tjgo dwulicowość 
względem Papieża i Zygmunta HI (str. 150). Zmien­
ność tę nie przypisuje autor nawróceniu się fikcyj­
nemu, ale „zmienności wolnej woli ludzkiej". .

Przyjmując z uznaniem i wdzięcznością wyświe­
cenie kwestyi Dymitra z Stolicą Śtą, oczeku;emy 
niecierpliwie nowej, równie gruntownej i w niezna­
ne dokumenta uzbrojonej pracy, objaśniającej nam 
misyę O. Woty do Moskwy, o której i U ““B r<->" 
wnie jak w Rosyi niedokładne tylko i mgliste pa­
nują dotąd pojęcia.

Lwów, d. 6 września. S. Z.

*) Przedstawiwszy Dymitr, jako hipokrytę rozpu­
stnik. i nieznośnago p y s z . H «  pow i.d.: w człowieku 
tym rozpustnym .  dumnym tkwiło cos, co przypomi­
nać bohater, opryczyny (Iwan. Groźnego).
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r$ zaatakowawszy równocześnie od zachoda i po 
ładnia, zdobyła. Dnia poprzedniego, zatem d. 1 
b. m. przybyły przednie straże 3 go korpusu arm 
Lap. Szaparógo do Graczanicy. Tarcy ctfaęli si 
w kierunku wschodnim, a mianowicie z Graczanic 
do Tuzli, a z Szamaka do Bjeliny, które to punkta 
będą teraz oczywiście najbliższym celem działania 
korpusów 3go i 4go.

— Z pod Doboju otrzymała Prute  szczegóły o 
utarczkach w d. 5 i 6 b. m. tern ciekawsze dla 
naszych czytelników, że w walkach tych brał u- 
dział g a l i c y js k i  p u łk  (sa n o c k i N r45.) „Pół­
nocno-zachodnie kończyny Paklenicy-Planiny, fron­
tom skierowane do Doboju, na przestrzeni 6 kilo­
metrów, zamienli powstańcy z niepospolitą zrę­
cznością w istne fortyfikacye, strzegące drogi do 
Graczanicy. Obóz powstańców pod Streszewicą by 
podzielony ca trzy ściśle odgraniczone części i mia 
jedną pozycję z działami dla zasłonięcia tyłów. 
Wsaystkie te części obozu były połączone ze Bob̂  
drogami w obrębie samego obozu. Główne Btano- 
wisko powstańców, na szczycie Paklenickim, przez 
który prowadzi droga do Graczanicy, ubezpieczono 
od północnego zachoda rowem strzeleckim. Rodzaj 
tartjfikaeyi i znakomite wykonanie robót ziemnych 
daje uiezbite dowody, że powstańcy mają w swych 
szeregach bardzo uzdolnionych inżynierów. Na po­
łudniowej stronie opisanego stanowiska, w odległo­
ści 1000 kroków, wznosił się drugi Bzczyt, osło 
męt/ także rowami ttrzeleckiemi, nasypami i ku 
pami kamieni, za któremi powstańcy mogli kryć 
się do kumlr. Z takiego stanowiska da się wziąć 
wojska idące z Doboju ku Graczanicy w krzyżowy 
ogitń. Na zachód od tych stanowisk, stoi w odle­
głości 1500 kroków, karani oszańcowany według 
wszelkich prawideł. Je3t to jeden z najważniejszych 
p .nktów i miał nawet prochownię. Przy drodze do 
Graczanicy, na wschód od Han Serajski, usypali 
powstańcy redutę na dwa działa.

Litwo pojąć, że wobec takich pozycyj trudno 
fcyłj naszym wojskom przypuścić skuteczny atak, 
z jtdaej bowiem strony stanowiska powstańcze za­
nadto były rozległe, z drugiej zaś konfiguracya 
terenu tak jest dziwaczna, że wojska cesarskie 
mudały bez najmniejszej osłony iść do ataku. Po­
tyczki d. 5 września stoczone miały na celu wy­
parcie powstańców z gór około Doboju. Inny zu ­
pełnie c„T miała potyczka d. 5 b. m. Tym razem 
chodziło znowu o wypędzenie powstańców z powy­
żej opisanych stanowisk, do których się cofnęli. 
Cel ten został wprawdzie osiągnięty, ale zwielkie- 
mi (tiarami, 8 pułk piechoty stracił 11 < fi cerów i 
385 ż Imerzy; mniej znaczne straty poBiósł w tym 
dniu 45 pułk piechoty (sa n o ck i.)  ósmy pułk 
wystany do ataku na stanowiska powstańców od 
drogi Graczanickiej, zbliżył się w podwójnych sze­
regach na 500 kroków do okopów zajętych przez 
p >wstań:ów i łatwo wyobrazić sobie, jak strasznie 
ucierpi, ł od gradu kul nieprzyjacielskich. Mimo to 
pułk ten z odległości 150 kroków rzucił Bię do 
ataku na bagnety, który wyznaję szczerze nie udał 
się. Puwaiań«.y odparli nas na całej linii. Za to 
świetne się popisał i więcej miał szczęścia 45 
p łh g a l i c y j s k i  piethoty. O godzinie 9 wieczo­
rem dwie kompanie tego pułku wykonały z nad- 
zwyczajną zręcznością i z nieporównanem męztwem 
ttak  na oszfcńcowane pozycye powstańców i zmu- 
s.ły go do ustąpienia. Powstańcy wyrzuceni z tej 
pozytyi i przekonani, że będą mieli do czynienia 
z świ. ż mi siłami, ustąpili w nocy z całej linii. 
Odwrót swój maskowali Turcy dzikiemi okrzykami 
i p ;d osłoną ciemności uprowadzili cały park wo 
zo» i amunicyę.

Jcnmł-m ajor Waldal atten komendant 7 brygady 
piechoty, kazał 45 pułkowi, którego dwie kompa­
nie, jak już wyżej powiedziiłem, zdobyły okopy 
nieprzyjacielskie, zająć w nocy na 6 t. m. bezpie­
czną pozycyę, obawiając się, aby powstańcy nad 
ranem, wśród gęstej mgły, nie napadli znienacka 
na pojtdjńcze jego oddziały. Dnia 6 t. m. wzao- 
wiliśmy atak na pozycye tureckie, a miały go wy- 
k nać wszystkie wojsk?, dwa pułki piechoty i dwa 
bataliony Btrzełców. Jeden pułk piechoty i jeden 
batalion strzelców miały zaatakować powstańców 
z lewej strony, drugi pułk piechoty miał zająć 
miejs-e 8 pułku a 25 batalion strzelców miał wy­
ruszyć z Kośny drogą na Graczanicę do Doboju i 
od iąć nieprzyjacielowi odwrót. Na dane hasło ru­
szyły wszystkie wojska z miejsca w kierunku obo­
zu nieprzyjacielskiego, z którego nikt się nie po­
kazywał. Patrole wysłane na zwiady doniosły, że 
„nieprzyjaciela nie ma“, tak więc zajęliśmy o go­
dzinie 12 dnia 6 t. m. obóz opuszczony.

W r. 1&66 widziałem pobojowiska pod Nacho- 
dem, pod Skalicami i Koniggiatzem; widziałem 
straszne obrazy nędzy i namiętności ludzkiej. Ale 
owe spokojne sceny śmierci i głębokiego cierpienia 
nie mogą iść w porównanie z obrazami okrutnego 
krwiożerstwa i głębokiej nienawiści religijnej, ja­
kiej tu mamy wstrętne objawy. Zwłoki naszych 
walecznych żołnierzy leżały najokropniej pokale­
czone, wzywając niejako o pomstę swych towarzy­
szy. Wszystkie zwłoki były odarte z odzieży aż do 
bielizny, głowy były pooddnane, a gdzie nie mo­
żna było na prędce odciąć głowy od tutawia, tam 
bjły okropne rany. Widziałem głowę posiekaną 
na drobne kawałki; mózg wylał się na ziemię, na 
skrzepłych zwłokach były widoczne głębokie rany 
Z stęp ca porucznika z 45 pułku piechoty, B eni- 
g a i ,  młodzieniec pełen nadziei, który dopiero 18 
sierpnia r. b. wyBzeił ze szkoły kadeck ej w B .r-  
nie, jego dwaj bracia, oficerowie cenieni wysoko 
w armii, leżeli martwi, porąbani w kawałki. Na 
miejscu, w którem 8 pułk piechoty przypuścił 
szturm, leżało 25 trupów, ani jeden z nich nie 
miał głowy... Smutne zadanie miała do spełnienia 
straż sanitarna, która muBiała chodzić po polu i 
zbierać do koszów pooddnane głowy, które nastę­
pnie chowano w wspólnym grebie. Obóz opuszczo­
ny przez Turków wskazywał ślady szybkiego od­
wrotu. Znaleźliśmy tu porozrzucane płaszcze, 12 
namiotów, zapasy mąki, wielką ilość nabojów i t.p. 
Dibzym dowodem szybkiego odwrotu było, że zna­
leźliśmy około 39 zwłok tureckich a wiadomo, że 
Tarcy albo grzebią, albo unoszą z sobą zabitych 
towarzyszy. Zwiedziłem także karauł i zdziwiła 
mnie niemało nadzwyczajna rozrzutność amunicji. 
Wszedłszy do wnętrza karaułu , zapadłem się po 
kostki w łuski od nabojów. W tem samem miejscu 
znalazłem także 8 zwłok tureckich, pogrzebanych 
widocznie w nsjwiększym pospiechu, z grobu bo­
wiem sterczały głowy, ręce i nogi. Był to widok 
wstrętny. Rozjątrzenie żołnierzy naszych, z powo­
du okrucieństw popełnianych przez powstańców na 
naszych żołnierzach rannych i zabitych, nie ma 
granic. Biada im, jeżeli się do;tarą w nasze 
ręce L .“

Niemcy.
Mowa posła wielkopolskiego X. dr. J a ż d ż e w ­

s k i e g o  na posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
d. 18 b. m. podczas obrad nad projektem ustawr
0 socjalistach:

Panowie! Prawie wszystkie strcnnictwa tej wy­
sokiej Izby zajęły stanowiska wobec tego projektu, 
pozwolicie przeto, ża scharakteryzuję stanowisko 
wobec tej sprawy moje i moich politycznych przy­
jaciół. My nie należymy właściwie jako stronnictwo 
do tej Izby. Ale mimo że stanowisko nasze w te 
Izbie jest zupełnie wyjątkowem, jednak sądzimy, 
lż wobec projektu, który może być wymierzonym 
ewentualnie nie tylko przeciw demokracji socjalnej, 
obowiązkiem jest naszym zupełnie jasno określić 
nasze stanowisko.

Panowie! Z ust obu mówców, rależących do so- 
cyalno-demokratycznego kierunku, ełyszeliśmy nie­
jako wywedy nad ideałem socjalnej demokracji, 
a z drugiej strony rząd cesarski w motywach pro­
jektu przedłożył nam kierunek demokracyi socjal­
nej w realnej, pochwytnej firmie. Posłowie socyalno- 
demobratycznego stronnictwa powieddeli nam tutaj, 
że dążności socjalizmu zmierza'ą do podniesienia 
najniższych warstw spółeczeń^twa ludzkiego i do 
uszczęśliwienia ich. Dążność ta i cel ten jast sam 
w sobie dobrym, ale zauważyć nnszę, że wynale- 
sienia tego celu bynajmniej nie nalfży przypisywać 
demokratyczno-socyalnemu Etronoictwu, lecz że pań­
stwo, Kościół i pojedyńczy filantropi od wieków 
zajmowali się kwestyą uszczęśl wienia najniższych 
warstw ludzkiego spófeczi ń ;twa i na tem polu 
wielkie osiągnęli rezultaty, na długie lata przed­
tem, zanim znane m było pojęcie i nazwa demokra­
cji socjalnej. Jeżeli przecież weźmiemy na uwagę 
środki i drogi, których używa demokracya socyal- 
na do dopięcia swych celów, dojdziemy do rezulta 
tu, że wogóle środki te jako złe cdrzucić należy. 
Obowiązani jesteśmy z naszego tu stanowiska jasno 
to wypowiedzieć, aby ludność, która nas posłała 
do tej wysokiej luby, poznała jasno i dokładaie 
zasady reprezentowane przez demokrację socjalną
1 zajęła wobec nich stanowisko. Chociaż środki i 
drogi obrane przez demokrację socjalną, poznaw­
szy je tu i zkąd inąd, potępiamy, jednakże wobec 
tego projektu zupełnie inne musimy zająć stanowi­
sko, niż je zajęli ci z tej wya. Izby, którzy prze­
mawiali za tą ustawą.

Panowie! Zwrócono tu uwagę na prawodawstwa 
różnych innych narodów, a mianowicie Francyi i 
Anglii i powiedziano, że w prawodawstwach tych 
krajów daleko ostrzejsze znajdują się środki i sto­
sowane bywają celem stłumienia wrkroczeń przy­
pisywanych demokracji socyalnej. Co się mnie ty­
czy, twierdzenia tego nie mogę uznać za słuszne. 
Zajmowałem Bię wiele badaniem u staw wyjątkowych 
Francyi i Anglii, dłuższy nawet czas spędziłem 
w tych krajach, w Anglii n. p. bawiłem w tym 
czasie, w którym ruch Fenian bardzo poruszył u- 
mysły, a ustawy wyjątkowe przeciw Fenianom były 
w użyciu; mimo tego doszedłem do przekonania, 
że przedłożony projekt jest unikatem, którego ani 
w przybliżeniu porównać nie można z ustawami wy 
jątkowemi Francyi i Anglii.

Panowie! Przedłożony projekt apoteozuje niejako 
jedyną tylko instytucję państwową, to jest policję. 
W projekcie tym przedstawioną jest polieya jako 
czysto p o l i ty c z n a  władza i jako takiej nadano 
jej jak najszersze atrybucye dla stłumienia ruchu 
socyalno-demokratycznego. My Polacy doświadczy­
liśmy dostatt cznie, co znaczy powierzenie policyi 
politycznej środków do gnębienia (ego, kto się nie 
podoba w danym razie władzy państwa; my wi­
dzieliśmy i przekonaliśmy się, że były crasy, w któ­
rych ta polieya polityczna chwytała za najaagan- 
niejsze środki celem podburzania całej indności i 
zawezwania jej do pewnego rodzaju rewolucji. Do 
wody na to przedłożono swego czasa Izbie deputo 
wanych, a rząd pruski nie mógł zbić licznych od­
nośnych dowodów, które podówczas ogłoszono pu­
blicznie. Po tych zajściach nie możecie się dziwić 
Panowie, że tej politycznej policyi w państwie Pru- 
ekiem nie możemy oddać w ręce środków pro­
ponowanych przez przedłożony jjrojekt, aby zbłą­
kanych poddanych naprowadzić na właściwe drogi, 
ifówiono tu bardzo wide, jakie zarody mieści w so­
nę demokracya socyal na i najr‘żaorodniejsze zbro­
dnie, które obecnie naród niemiecki napełniają prze­
strachem, przypisywano niejtko demokracji socjal­
nej. Panowie! My z na«zrgo stanowiska przeko­
nani jesteśmy, że do tych R̂ .kód, jakie w ogóle po­
jawiają się w życiu publicznem, przyczyniły się takie 
rz^dy niemieckie o tyle, o ile dopomagały przez 
instytucye państwowe i prawodawstwo do wstrzą 
śnienia tego wszystkiego, ro zawsze i wszędzie świę 
tem było d a każiigo czł .wieka. (Bardzo słusznie! 
z ław centrum.)

Zwró;on> tu wczoraj uwagę, że walk* kulturna 
wpłynęła nader zgubnie na sumienie narodu. Pa­
nowie! Nie mogę w tej chwili zajmować się pra­
wodawstwem, na jakiem opiera się niszcząca walka 
kuiturną, ale muszę zwrócić na to uwagę, że w tym 
tierunku wysunięto się o wiele dalej, aniżeli wrypa 

dało z moralnego stanowiska. Panowie! Nie było 
zaunycii inscytucyj Kościoła, któreby w tej epoce 
walki kulturnej nie były publicznie w teatrach, 
w prasie przez nieestetyczne ryciny zaczepiane, 
obrzucane błotem i zohydzane, a cóż wtedy robiła 
jolicya? Oto była ślepą na te wykroczenia, a po 

tem wszystkiem przychodzą rządy związkowe i po­
wiadają nam, że to demokracja socyalna wstrząsła 
i  zniszczyła moralne i religijne przekonania, utrzy­
mujące społeczeństwo ludzkie. Panowie! Temu wszy­
stkiemu winne są rządy związkowe, a mianowicie 
rzęd pruski i sądzę, żs jeżeli rządy związkowe na 
seryo rzeczy biorą i starają się o naprawę w tym 
względzie, powinny rozpocząć działalność Bwą od 
usunięcia wszystkiego tego, co podkopuje moralne 

religijne przekonania ludni. My Polacy najbardziej 
uczuliśmy cały ciężar walki kulternej, bo właśnie 
na naszej ojczystej ziemi, gdzie nam przez kró- 
ów pruskich zaręczono obronę naszej religii i 

naszego języka, właśnie na tej ziemi ojców na­
szych najbardziej deptano nogami religię i nasz 
obyczaj narodowy.

Panowie 1 Możecie być przekonani, że z wielu 
iowodów bardzo nam trudno wyrazić w tym wzglę­
dzie wszystko to, czem w tej chwili serca naBze 
wezbrane. Sądzimy przecież, że właśnie wielkie 
niesprawiedliwości, jakie nam wyrządzono, powinny 
zniewolić wszystkie stronnictwa do wezwania rzą­
du prusk ego, aby pod każdym względem religijne 
1 nM°d0We “czucia naszego narodu więcej szano­
wał i bronił ich bardziej, aniżeli dotąd czyni1.

Panowie. Zarzucono demokracji socyalnej — dz - 
wiłem się, że obaj mówcy socyalno-demokratyczne- 
I ;o stronnictwa, którzy tu z tak wielką wymową 
ze stanowiska swego za sprawą swoją przemawiali, 
tego ciężkiego zarzutu, zawartegG w motywach do 
ustawy i zrobionego im w tej Izbie, nie zbili, za­
rzucono demokracji socyalnej, że nosi na sobie 
liętno specyficznie anti-narodowe, które umysły 

odwraca od obyczaju ojczystego i ojczyzny. Pano­

wie! Zarzutu tego nie zbili t i  demokraci socjalni 
tego nie poruszył żaden z nich ani słówkiem. Nie 
sądzę, aby demokraci socyalni tak dalece już za­
szli, iżby zasłużyć mogli na podobny zarzut. Atoli 
jeżeli tego rodzaju zarzut jest tu postawionym 
jeżeli rządy związkowe przytaczają go dla pokaza­
nia, w jakim kierunku są demokraci socjalni naj­
niebezpieczniejszymi, zapytają rząd pruski: zkąd 
przychodzi, aby nas Polaków szanu ących i miłu­
jących nadewszystko ojczyznę, oraz pracujących dla 
niej bez wytchnienia, obrażał i zaczepiał w swych 
organach w tych właśnie uczuciach, jakie płyni 
z miłoś:i ojezvzny?

Panowie! U nas, w rodzinnej mej prowincji u 
rzędnicy, począwszy od naczelnrgo prezesa aż do 
najniższego urzędnika, dokuczają nam. gdy broni­
my naszych oiczyBtych obyczajów, zwyczajów i na­
szego języka. W ostatnich crasach zwłaszcza, wktó 
rych Polacy brali udział we wszystkich wojnach za 
Niemców, gdy bracia nasi nie za naszą, ale za 
sprawę Niemi* c przelewali krew swoją na wszy­
stkich polach bitew, rząd pruski wystąpił wobec 
nas z ustawami, które prawie uniemożebniają za­
chowanie nsszfgo ©jczyitrgo obyczaju i naszej oj 
czystej mowy. Panowie! Jeżeli tego rodzaju zarzut, 
jak powyżej przytcerony, zrobiono demokratom so­
cjalnym, to konieczną zdaje mi się być rzeczą, 
aby i rząd zaczął ze swego stanowiska pojmować, 
że przez swe nieuzasadnione postępowania musi 
doprowadzić tylko do 'dziczenia i zgłupienia na°zej 
ludności. Do tej chw^K jesteśmy do tyła szczęśli­
wymi — z powodów,? nad któremi nie chcę się tu 
bliżej rozwodzić— że nasza polska ludność w pań­
stwie pruskiem nie przyłąrzyła się do demokracji 
socyalnej. Cieszymy się z tego, a wszyscy, którzy 
mają jakikolwiek wpływ na ludność, działają w tym 
kierunku, aby zasady socyal styczne i na przyszłość 
nie mogły mieć przystępu do naszej ludności. Ale, 
panowie, jeżeli tak dalej pójdzie, jeżeli rząd dreg* 
tą nadal postępować będzie i ciągle gnębić będzie 
lud, to złowieszcze syreny, które zaerynają się już 
przedzierać z tego obozu do nas celem pozyskania 
naszej niezadowolonej ludnrśń dla siebie, znajdą może 
jednostki pomiędzy naszymi ziomkami, kcóre pójdą 
po tych samych n ebezpiecznvch drrg'cb, jakiemi 
kroczy demokracya socyalna. Idę dalej. Zauważyłem, 
że pod żadnym warunkiem nie możemy rządom 
związkowym dać środków do ręki celem wprowa­
dzenia w życie tego rodzaju ustawy, a to z tego 
powodu, że na wskroś jesteśmy przekonani, iż za­
wiera ona jak największą niesprawiedliwość, jaka 
wogóle może być wyrządzoną obywatelom państwa.

Panowie! Nie sądzę, aby tych, którzy zdaniem 
rząda najwięcej winnjmi są tego ruchu, ustawa ta 
dotknęła, dotknie ona ra'zej tych, którzy albo u- 
wiedzeni zostali, albo też tych, którzy bez naj­
mniejszej świadomości idą po drogaeh wskazanych 
im przez przywódców demokracji socyalnej za zba­
wienne. Welle naszego przeto przekonania, ustawa 
ta nie tylko dotknie winnego, ale i niewinnego, a 

tych okolicznościach nie możecie panowie przy­
puszczać, abyśmy wypróbowani w tak długiem nie­
szczęściu, podawali rękę do unieśzczęśliwienia na 
jykiejbądź drodze bliźiich naszych bez względu, 
kim i czem są. Panowie! Z prawej Etrony tej Izby 
powiadają, ża wogóle taki zamiar nie istnieje. Zro­
biliśmy przecież już tego rodzaju doświadczenia 
w naszej ściślejszej ojczyźnie, w naszych rodzinnych 
prowincyacb, jakich poddani innych państw nie zro­
bili, i wiemy dobrze, w jaki to sposób do nieszczę­
ścia wszystkich doprowadzić można.

Panowie! Wobec nas Polaków powiedziano w Sej 
mie, że w ustawie można nie jedno wyczytać, cze­
go tam nie ma. Powiedział to wobec nas Polaków 
dawniejszy minister hr. Eulenburg, a mianowicie, 
że można ustawy uzupełnić przez praktakę. Da­
wniejszy naczelny prezes Szlązka p. Nordenflycht, 
który przez uiejabiś czai był u nas radcą naczel­
nego preydyum, powiedział wówczas wobec nas 
Polaków zupełnie spokojnie: „My nie rządzimy 
wedle ustaw, ale wedl3 zasad11. Tak panowie, w tych 
stosunkach nie możecie się dziwić, Je nie wierzy­
my, aby przedłożone ostre przepisy wystarczyły, 
ale że administracya utworzy sobie zasady tam, 
gdzie ustawy okażą się jej niewystarczające mi. 
W takich okolicznościach nie sądzę, aby przyjaciele 
moi polityczni mogli w jakibądź Hposób przyrztnić 
się do dania takiej administracji dostatecznych 
środków, których można nadużywać.

Wczoraj i dzisiaj zwrócono tu uwfgę, co rozu­
mieć należy przez rewolucję i przytaczano nieje­
dno celom uniewinnienia różnych ruihów pojawia- 
ących się w życiu publicznem. Panowie! Krótki 

tylko chcę tu przytoczyć ustęp, który wrpłynął 
z pod piorą ś. p. król* Fryderyka Wilhelm i IV. 
Król pisze w liście do Arndta, co następuje:

„Zdaje się, że rewolucja oznacza tylko dema­
gogię i komunizm. Rewolucja jest przewrotem po­
rządku boskiego i sprawiedliwość5. Przy nie ne ona 
śmierć, jeżeli prawo boskie nie będzie przywróco- 
nem na nowo".

Panowie! Wedle mego przekonania wstrząśniętym 
est boski porządek w państwie Pruskiem i w Niem­

czech wogóle. Wstrząśniętym zaś jest tak przez 
demokracje socyalną, j*k przez ustawy panujące 
w tem psństwie. Usuńcie panowie ustawy, które 
wstrząsają ten bo3ki ponądek i sprawiedliwość, a 
przekonany jestem, że na waszej ojczystej ziemi 
włączą się wszyscy uczciwi i rzetelni ludzie do 
ibrony porządku publicznego. Dopóki jednak ten 
boski porządek i sprawiedliwość dotknięte b;dą 
w jakibądź sposób przez same rządy, dopóty, zda­
niem mnjem nie wystarczą zaproponowane przez 
projekt środki, dające tylko policyi siłę do ręki 
dla przywrócenia paóst*u sookoju i pokoju. Z tych 
tedy powodów, panowie, głosować będziemy prze­
ciw ustawie. Ale głosować będziemy także przeciw 
wszelkiej komisy i z tego prostego powodu, że u- 
stawa nie da się zdanie n naszem poprawić, i dla 
tego proeimy panów, abyście i wy nie głosowali za 
nią. (Oklaski.)

K o ty s.
Według wiadomości otrzymanych w Rosyi, ma 

wkrótce przybyć do Petersburga poselstwo z Chin 
i pozostać tam btale. Poselstwo to, j»k zawiada­
miają dzienuiki rosyjskie, jest już w drodse z Pe­
kinu do R.*syi i składa się: z głównego posła, je­
dnego z najwyższych dygnitarzy państwa niebie­
skiego, mandaryna lej klasy C-un Hou i jego po­
mocnika, a w razie potrzeby zastępcy, mandaryna 
wysokiej rangi wojskowej Si-Luń. Pierwszy z nich, 
Ozua-Ciiou, ma być człowiekiem niezmiernie boga­
tym i dość cywilizowanym; był on ostatniemi czaey 
wielkorządcą Mandźuryi i Eur >pa nie jest mu jnż 
obcą, on to bowiem w r. 1870 jeździł do Paryża 
w misyi pojednawczej z powodu morderstw popeł­
nionych przez Chińczyków na poddanych francu­
skich w mieście Tian-Czin Drugi zaś poseł Si-Luń 
był dotychczas jednym z głównych dowódzców ar­

mii chińskiej, ddałającej przeciw muzułmanom 
w Kaszgarze. Jatt wiadomo, stałe poselstwo chiń 
sfeio znajduje się dotychczas tylko przy jednym 
dworze londyńskim. Ustanowienia więc drugiej sta­
łej ambasady chińskiej w Petersburgu, zwłaszcia 
wobic istniejącego antagonizmu między Rosyą a 
Angtią co do wpływu na sprawy państw Azyi środ 
kowej, daje pochop do pewnego tryumfu dzienni­
kom rosy skim, które temu „dowodowi szscanku 
rząda cbińsfeiego dla Roiyi" przypi ują wielką do- 
niobł ść polityczną, brzemienną w niemałe dli in­
teresów rosyjskich korzyści. St. Pet. Wiedomosti 
tak wyrażają myśl powyższą: „Już d i Anglii do­
szły wieści, że w Peteisbu^ga będzia stałe posel­
stwo chińskie i bardzo zauiepokoito synów Albionu, 
zazdrosnych o wpływy na polityk; mocarstw azja­
tyckich. I nie dii* , że Anglii to się nie podoba. 
Ro&ya może teraz stanowczo orłabić wpływ oyplo- 
macji angielskiej w Pekinie, bo łatwo jej prtyj- 
dde usunąć wszelkie dotychczasowe niepoiocum e- 
nia z Chinami i przyjść do zuj ełaej zgody we 
wszystkich sprawach mtędzypań twowjcb. Rosya 
potrafi teraz przekonać Chiny, jak korzy&tneim tą 
obustronnie st sunki najściślejsrej przyjaźni między 
mocarstwami, graaiczącemi a soną bezpośrednio na 
ogromnej prz* strzeni 10,000 wion t z gór.;. I nie­
zawodnie Chiń;aycy, cd macający s ę  jak wiado­
mo, rozsądkiem i rozumem praktycznym, zrozu­
mieją wkrótce, że pozb/ć Bię trzebu etmowczo wy­
zyskujących ich (jczyznę w,ływów angielskich, a 
natomiast zawrzeć stałe przymierze z R^syą, cto- 
ciatby tymczasem dla ożywieni i handlem korzy­
stnym martwej prawie dotychczas granicy lądowej 
rosyjsko-chińskiej, zanim ( tworzy się pole do soli- 
dirnego działania i w innych, ważniejszych kwe- 
styach politycznych. Acgiia przew,du.e to wszy­
stko, nie dziw tedy — powtarzamy — że się nie­
pokoi".

— W dziennikach rosyjskich znajdujemy ja- 
rę nowych wiadomości, dowodzących, że sprzysię- 
żenie mhilistów, przeciw któremu powzięto osta- 
tnierai cza*y tyle rurowych środków, meprzestaje 
działać w rozmaity h okol each Rosji z równą jak 
przedtem zuchwałością i energią. Pierwszą z owych 
wiadomości jest: że na drodze z Bzentuchowki do 
Gru3zewa (dokładniejszych szczegółów o miejsco­
wości: w jakiej mianow.cie gubernii to Bię zda­
rzyło — dzienniki nia zamieszczaj *) rozbitą została 
wśród dnia, na gościńcu, pouta pieniężna, przyrzem 
zrabowano około 300 tysięcy rubli i zamordowano 
dwóch ludzi: wiźuicę i po ztyliona. Dzienniki po­
wiadają, że są poszlaki niewątpliwe, iż sprawcami 
tej zbrodni Bą nibiliści, których w tej okolicy nie 
brak. Fakt drugi: W Charkowie zamordowany zo 
stał podoficer żandarmeryi wystrzałem z rewolweru. 
Sprawca morderstwa nazwiskiem Fomin, nie usiło 
wał zupełnie ratować się ucieczką, a gdy go ujęto 
i prowadzono do aresztu, z zadziwi jącą obojętno 
śńą tłumaczył policyi, że diremoio s;ę trudd i 
próżno go będne więzić, gdyż koledzy d li mu 
(łowo, bądź co bądź uwoln.ć go nieswłoczn.e, cho­
ciażby był zamknięty nawet pod ziemią. Jakoż ko­
ledzy dotrzymali Błowa. Nie dalej, jak w dziesięć 
dni po uwięzieoiu Fomina, a mianowicie dnia 11 
września z więzienia Charkowskiego ucieka 11 zbro­
dniarzy zwykłych z sali więziennej wspólnej a dwu­
nasty zabójca żandarma, Fomin, z oddzie.nej celi 
górnej, a ucieka ą wszyscy przekopem podziemnym 
zrobionym pod fundamentami goiachu, iagł^bione- 
mi w ziemi na 15 arszyn i ciągnącym się na dwa­
dzieścia kilka sążni, pod całym podwórcem, da?eko 
po za mur więzienny, aż du dworca kolei ż e l a ­
znej. Zdanie n  znawców nad zrobieniem takiego 
podkopu musiało pracować dm. m i nocą kikuna- 
ctu ludzi przynsjmniej prz*z kilka mieuęcy, a co 
rebiono z niezmierną ilość ą ziemi, wydobytej 
ztamtąd i zniiłej bez śladu? nikt się domjśteć nic 
może. Bądź co bądź, że przekopem uciekli are 
aztanci z Bal', w której bię włuśn e przekop s» czy- 
nał. to nie diiw, ale jakim spuBobem uciekł z ui .*• 
mi Fomin, uwięziony osobno w górnej celi, której 
drzwi, okna i zamki zostały nietanięte, to ju2 ta­
jemnica owych kolegów Foinin*, którzy mu dali 
słowo, że go wyzwolą, a może i dozorców wię­
ziennych, gdyż władze śledcze aresztowały z nich 
kilku zaraz po wykryciu ucieczki.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  21 września.

Donieśliśmy wczoraj, że zaniechano rozbierania wiel 
kiego ołtarza w kościele katedralnym na Zamkn aż 
do orzeczenia komisji z techników złożonej. Cóż ko- 
misya ta ma orzec? Oto jedynie, czy ołtarz grozi u- 
padkiem albo nie i czy dałby się odnowić, jak tego 
pragnie dyrektor p. Matejko. Na tem jednak nie do­
syć. Potrzeba bowiem, aby konsystorz katedralny 
uznał, że j e d y n i e  z powodu obawy, ja&ą miał, 
aby ołtarz nie rnnąt, zamierza go rozebrać i zastą­
pić innym, mającym być fundacyą prywatną. Potrze­
ba tu zatem obok komiByi technicznej, także komisyi 
artystycznej, któraby obok konserwatora mającego czu­
wać nad pomnikową i historyczną wartością ołtarza, 
oceniła, jakiej wartości artystycznej byłby ten no­
wy obiecany, czy też już podobno wykonany ołtarz. 
Tyleśmy bowiem w ostatnich czasach napatrzyli się na 
smutne owoce dobrych chęci i hojności fundatorów, 
że dziś przychodzi się lękać, aby nie rosły u nas no­
woczesne naśladownictwa stylu gotyckiego, które do 
starych kościołów przylepione, albo do nich wstawio- 
ne, wyglądają jak nowa świecąca łata na starej i wy­
płowiałej , a mimo tego wspaniałej purpurze królew­
skiej. Spiczaste wieżyczki, oatre łuki, przezroczysta 
koronka kamienna i liliowe ornamenta powtarzają się 
wiernie na wszystkich nowych gotyckich budynkach, 
a jednak brak w nich nietylko ducha i lekkości, ale 
nawet ścisłego trzymania się czy epoki czy szkoły, 
bo styl gotycki miewał różne przejścia i nie można 
go mozajkowo układać z różnych wzorów i różnych 
epok. Dla tego zawsze obawiać się trzeba nowych 
budynków gotyckich, a tem więcej nowych przysta­
wek lub ołtarzy gotyckich w starych naszych kościo­
łach ; dla tego wolimy już nieraz anachron am innego 
stylu ołtarzy od stylu kościoła, jeśli ten anachronizm 
pozostał nam w spuścizme po przodkach i stanowi jakby 
listoryę sztuki w naszym kraju, niż usiłowania na 
śladowania trudnych do odgadnienia tajemnic starego 
budownictwa. Słowem, wolimy renesansowy i nieco 
barokowy wielki ołtarz w Katedrze, niż domniema­
ny ołtarz nowy, zarówno dla tego, że go nie zna­
my, jak więcej jeszcze z tej przyczyny, którą dyre­
ktor Matejko wypowiedział w liście swoim, wymie­
niając wspomnienia historyczne, jakie się łączą z oł­
tarzem skazanym na rozebranie.

-  Na odnowienie wielkiego ołtarza w Katedrze 
na Wawelu złożyli na nasze ręce: hr. Arturowa P .- 
tocka 100 złr., hr. Adamowa Potocka 100 zir., hr. 
Artur Potocki 100 zł r , hr. Andrzej Potocki 100 złr.

—  Dowiadujemy się, że p. konserwator zabytków

pomnikowych, zgłosił się do Magistratu m. Krakowa 
z życzeniem, aby wyznaczoną została komisya z bie­
głych techników, w sprawie orzeczenia, czy restaura 
cya wielkiege ołtarza w katedrze na Wawelu jest 
możebną.

— Na pomnik P i Hs a  IX w katedrze na Wawelu
złożyli: składka parafian w Jowiszowicach 4 złr., 
w Leśniowie 7 zlr. 23 c.

—  Jutro o 4-tej po południu odbędiie się w gi- 
mnazyum ś. Anny zgromadzenie członków Towarzy­
stwa Tatrzańskiego.

—  Dz ś rano umarł po paroletniej ciężkiej chorobie 
jeden z najznakomitszych pedagogów naszych Andrzej 
J ó z e f c z y k ,  dyrektor? seminarynm nauczycielskie­
go męskiego i ctłonek komisyi egzaminacyjnej nau­
czycieli i nauczycielek, licząc lat sześćdziesiąt kilka. 
Używał on p wszechnego poważania, a od nauczy­
cieli i uczniów kochany jak ojciec

—  Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagieł, 
otrzymał skorupy malowanych popielnic z Wierzchnia- 
kowiec, Horodnicy, Dziwicza i Suchostawów w powie­
cie Husiatyńskim; od p. E. Kosińskiej fotografie i 
naśladowania zabytków pompejańskich; od Dra Leo­
na Dudrewicza 80 sztuk wyrobów z krzemienia zna­
lezionych przez niego nad Świdrem, w okolicy Sto­
czka, na polach wsi Rędzyńskie, Laliny, Kochany, 
Żebraczka i Oleksianka.

—  Tutejszy expedytor pocztowy Tytus Cesław Za- 
zuliński zostawał od niejakiego czasu w podejrzeniu 
i miano na niego oko, dlatego oddano go do służby 
manipulacyjnej, gdzie pełnił obowiązki dyumiaty. 
Miewał on w ręku listy za recepisem przesyłane, ale 
nie pieniężne. Wiedząc, że 15 września przestaje być 
użytym w służbie, ) rzeniewierzył dwa listy reko­
mendowane, w których znajdowały się papiery war­
tościowe bez deklaracyi dla oszczędzenia opłaty. Do­
myślił się on zapewne albo przeglądał listy i wykrył, 
że jeden z nich zawierał w sobie dwie obligacye ro­
syjskie, każda na 500 rubli, a drugi 3000 złr. Zazu- 
liński wyniósł się z Krakowa 17go b. m., zabrawszy 
pieniądze. Wczesne reklamacye stron, które się zgło­
siły po listy, będąc zapewne uwiadomione innemi li­
stami o wysłaniu pieniędzy, dały powód do wysłania 
przez policyę telegramów w różne strony za zbiegłym, 
który też przytrzymany został d 19 b. m. w Ham­
burgu, gdzie już kupił był bilet na okręt mający go 
odwieść do Nowego Jorku. Znaczniejszą część pienię­
dzy znaleziono przy nim jak niemniej różne monety 
zagraniczne, może z innych pochodzące kradzieży. 
Urzędnik policyi tutejszej p. Engel pojechał za nim 
do Hamburga i odebrał go z rąk tamtejszej policyi.

—  Przewoźnik na Rybakach Józef Wilkosz, wy­
dobył wozoraj po południu z Wisły Kunegundę Cze­
kalską, żonę szewca, która wpadłszy do wody, topiła 
się.

—  W księsami p. Krzyżanowskiego złożony jest 
do przejrzenia katalog biblioteki przeznaczonej na 
sprzedaż po śmierci jej właściciela p. Józefa Jerzma­
nowskiego. Wiele osób miało sposobność znania tego 
zbioru, który tworzy pewną całość, mianowicie co do 
działu polskich pisarzy historycznych, a nadto posia­
da niektóre rzadkości bibliograficzne i zbiór broszur 
i starych kalendarzy. Byłoby pożądanem, aby zbiór 
ten nie rozszedł się, lecz dostał się w jedne ręce, 
naczej bowiem roztrwonionym by został, choćby na­

wet cenniejsze i rzadkie książki albo broszury wy- 
kupionemi były ra wysoką zapłatę.

— We Lwowie zebrało się liczne grono obywateli 
miejskich i wiejskich w celu obmyślenia, jakby u- 
czcić zasługi ś. p. ks. Leona Sapiehy trwałą pa­
miątką. Postanowiono założyć bursę imienia Leona 
8apiehy dla kandydatów na nauczycieli szkół ludo­
wych. W komitecie, kióry ma się zająć rozpisaniem 
składek na wskazaną fundacyę, mają wziąść udział 
obywatele z wszystkich warstw społecznych. Na Ra­
dzie miejskiej lwowskiej postawiono wniosek, aby 
nadać ulicy Nowy Świat nazwisko ulicy „Leona Sa­
piehy". Ulica ta wiedzie do dworców kolei żela­
znych. Wzgląd na naturę naszego języka wymagałby, 
aby użyto tu raczej formy przymiotnikowej i na­
zwano Nowy Świat ulicą Sapieżyńską, jak jest plae 
Sapieżyński w Poznaniu, pałac Sapieżyński w War­
szawie. Łatwiej bowiem w tej formie nowa nazwa 
przyjmie się. Ks. Adam Sspieha przesłał na ręce 
prezydenta m. Lwowa Dra Jasińskiego pismo z po­
dziękowaniem za objawy współczucia, jakich doznała 
rodzina po rgonie ś. p. ks. Leona Sapiehy od miasta 
Lwowa i jego Rady.

—  8ędzia śledczy Girtler, który prowadzi śledztwo 
we Lwowie w sprawie opadłego Towarzystwa kredy­
towego miejskiego, pojechał do Wiednia dla wysłu­
chania świadków tam obecnych.

— Ślub Arcyks. Fryderyka z księżniczką Izabellą 
Croy Dii men odbędzie się d. 8 października w Paryżu.

— Donoszą z Pesztu, że Włodzimierz Korczyński, 
wmięszany w sprawę zamordowania i zrabowania 
Ernego, a dla braku dostatecznych dowodów uwol­
niony, został świeżo ujęty jako przywódca wielkiej 
szajki złodziejskiej, która włamywała się do domów. 
Jest on także oskarżony o wielką kradzież u depu­
towanego Tarnoczego.

— Arcyksiężna Klotylda, małżonka Arcyks. Józefa 
doznała w kąpielach Norderney, gdzie z dziećmi ba­
wiła doznała opieki pruskiego hulturkampfu. Germa­
nia zamieściła była list donoszący, iż nie pozwolono 
na tej wysepce odprawić nabożeństwa katolickiego 
kapelanowi Arcyksiężnej, chyba przy zamkniętych 
drzwiach, inaczej bowiem mogliby katoliccy miesz­
kańcy wysepki i goście słuchać Mszy ś., co jak wia­
domo, zagrażałoby bytowi cesarstwa Niemieckiego na 
równi z knowaniami socyalistów. N. f r  Presse wzię­
ła ztąd pochop nie do potępienia takiego postępowa­
nia władz pruskich, ale do zaprzeczenia temu donie­
sieniu od siebie, bez zasięgnięcia wiadomości z miej- 
sca i do szyderstwa z gorliwości ultramontańskiej. 
A jednak fakt ten jest prawdziwy, bo oto landrat 
niby prostuje doniesienie Germanii w ten sposób, 
iż me groził on księżnej następstwami ustaw majo­
wych, ale tylko urzędnikowi jej dworu oznajmił, że 
pociągnie winnych (winnych nabożeństwa) do odpo­
wiedzialności. Skoro jednak według nstaw majowych 
winnymi są ci, którzy pozwalają u siebie dopuszczać 
się w domu swoim takich zbrodni, jak czytanie Mszy 
ś przez kapłana obcego, przeto skoro nabożeństwo 
odbywało się w lokalu księżnej, zatem ona byłaby 
odpowiedzialną. Landrost pruski dodaje, że chciał 
z kapelanem porozumieć się, lecz ten odmówił. Oczy­
wiście, że kapłan katolicki nie mógł wchodzić w kom­
promis co do aktu kościelnego nie mogąc nznawać 
w prawach duchownych władzy urzędnika pruskiego.

—  ̂Cesarz Wilhelm był wczoraj na wielkim prze­
glądzie wojsk pod Kasselem konno i rękę miał wol­
ną bez opaski; na plac parady przyjechał jednak  
w pojeżdzie.

W fabryce broni w Witten zamówiono tak wiel­
ką ilość karabinów systemu Martiniego, że musiano 
przyjąć 1100 nowych robotników w pomoc i to o- 
znajmiono im, iż będą mieli na długi czas zatrudnie­
nie. W dzisiejszych czasach upadku fabryk, same tyl­
ko fabryki materyałów wojennych kwitną. KrupP
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*  Essen również coraz więcej rozszerza swoją fabry­
kę lanej stali, dział i karabinów.

— Donoszą do Epoche z Bukaresztu, że d. 16 
b. m. zastrzelił się tam młody rosyjski oficer inży- 
nieryi hr. Szożyński (lub coś podobnego, bo nazwisko 
jest pisownią niemiecką przekręcone) z powodu jakiejś 
aktorki, pod imieniem teatralnem Rachel tam znanej, 
która nie chciała porzucić sceny i z nim wyjechać. 
Zastrzelił się on pod jej drzwiami.

— I jeszcze jeden fakt grubego przeniewierstwa 
Urzędników publicznych w Rosyi. Podaliśmy byli na 
lem miejscu wiadomość (Czas Nr 205), że w Orle 
Umarł niedawno pewien kapit .lista nazwiskiem Buch 
Wostow, który cały swój majątek 680 tysięcy rubli
*  gotówce, przekazał na rozmaite insfytucye kredy­
towe, naukowe i dobroczynne w Czarnogórze. Teraz 
Sienniki rosyjskie donoszą, że w kilka dni po po­
grzebie owego Buchwostowa zarządzone zostało w je­
go mieszkaniu urzędowe otwarcie opieczętowanych 
przez policyę w dzień jego śmierci skrzyń i innych 
•krytek, gdzie według testamentu, złożonego przez 
Buchwostowa w ręce prywatne, miały się znajdować 
owe pieniądze w monecie brzęczącej i papierach kre­
dyt wych. Lecz jakież było zdziwienie egzekutorów 
testamentu i komisy! rządowej, gdy po rozbiciu na­
wet kantorków i skrzyń w podejrzeniu, że znaleść się 
mogą skrytki tajemne, lnb dna podwójne, zamiast prze­
kazanych Czarnogórze 680 tysięcy rubli, znaleziono tyl­
ko 350 rubli w srebrze, i 7100 rub. w biletach banko­
wych imiennych i więcej nic. Urzędników policyjnych, 
którzy opieczętowywali mieszkanie Buchwostowa w dniu 
jego śmierci, aresztowano natychmiast, jako poszlako- 
Wanych o kradzież, lecz zarządzona w ich domach 
rewizya żadnych pieniędzy nie wykryła. Wyznaczono 
w tej sprawie komisyę śledczą, która czy co wykry­
je  niewiadomo, lecz z pewnością spodziewać się mo­
żna, że Czarnogóra z pieniędzmi owemi już się nie- 
*obaczy.

— W Londynie otrzymano telegram z Jamaiki z d. 
18 b. m., który mówi, te  w Port Royal pojawiły się 
pojedyncze wypadki zgniłej gorączki, ale choroba nie 
okazała się jeszcze epidemicznie.

W l a a o n o l c l  p o l l f f y j m c ;  Strat policyjna 
przytrzymała Stanisława W italę, za pozostawienie 
w ulicy Karmelickiej bez dozoru koni z wozem, które 
Uszkodziły drzewko w tej ulicy; za pijaństwo sześć 
osób.

T E A T R .  W sobotę dnia 21 września. Po raz 
pierwszy. Komedya w 3 aktach, prozą przez hr. Al. 
Fredrę: Ostatnia Wola. Poprzedzi program na otwar­
cie teatru wypowiedziany przez Józefa R y c h t e r a .  
Początek o godzinie 7-mej.

W Niedzielę dnia 22. Dramat w 5 aktach wier- 
•tem, (akt 3 w 2 odsłonach) Wincentego Rapackiego: 
Maćko Borkowic.

— Dnia 20go września pochmurno, chwilami mały,
*  nocy obfitszy deszcz; termometr od 12*0 doszedł 
dp 19-8 C. — Barometr znów w stenie normalnym; 
rano o 6ej dnia 21go września stan jego był 742 3 
teilim.; termometru 11‘6 C. Wiatr południowo-zachodni.

— W niedzielę dnia 22go września: ś. Włady­
sława i ś. Maurycego. W poniedziałek dnia 23go 
trześnia ś. Tekli panny męozen.

Wiadomości MUlofratcme.
— Nr. 18ty Dwutygodnika medycyny publice- 

zawiera: J a n i k o w s k i :  Przed sejmem; Uwag 
kilka; Kronika i Rozmaitości; Statystyka lekarska; 
Sprawy Towarzystw lekarskich; Medycyna sądowa; 
Wyciągi z psim lekarskich; Drobiazgi sądowo lekar­
skie; Nowe dzieła.

Wieczór Towarzystwa muzycznego.
Lato zaczyna już pisać testament. Z rozkosznego 

fa r  - niente na świeżem powietrzu Kraków powoli 
Wraca do siebie, do świata sztuki, do zabaw i przy­
jemności, któremi przez zimę krasić będzie prozę ży- 
eia. Już też i danem zostało hasło do rozpoczęcia 
kampanii koncertowej. Liczna publiczność przyjęta 
Udział w wieczorze urządzonym wczoraj przez Towa- 
rzystwo muzyczne, na którym plejadę kompozytorów 
Sprezentowali: Schuman, Rubinstein, Rameau. Z po­
śród wykonawców szczególną ciekawość budził p. Sin­
ger, świeżo mianowany skrzypek solista Towarzystwa. 
•*akoż w odegranej przez siebie wespół z p. Koła­
czkowskim Sonacie Rubinsteina (Op. 13) dowiódł on, 

z dobrej szkoły pochodzi. Czysty i miły ton, wy­
gubienie techniczne przyzwoite, przjtem ogólny cha­
r t e r  gry zalecający się smakiem i zrozumieniem — 
Czystko to pozwala spodziewać się, że p. Singer od 
*Ja Towarzystwu rzeczywistą przysługę. O ile przeci­
wni jesteśmy wszelkiemu przekształceniu i odrywaniu 
c*ęści, stanowiących organiczną całość dzieła, tym ra- 
*ąm atoli stajemy po stronie p. Singera za opuszcze­
nie Scherza w Sonacie. Ustęp to bezwątpienia pod­
sunięty kompozytorowi w złej godzinie natchnienia; 
*a to część pierwsza i finał interesujące bogactwem 
szczegółów sprawiają wrażenie żywo bieżącego Btru- 
Uiienia, na którego brzegaoh barwne kwiaty nas wi­
tają. W całej kompozycyj czuć silnie Mendelssohna 
Jak w ogóle we wszystkich pierwszych pracach Ru 
blastema, zanim nie owładnęły nim wpływy Schuma­
na a wreszcie Liszta i Wagnera.

Kto zna oddziaływanie atmosferycznych czynni­
ków na estetyczne wrażenia, ten wie, ile 30 sto- 
Pui ciepła w sali odjęły wczoraj wartości wykona­
niu programu. Kwartet odśpiewany przez dwa teno- 
*9 i dwa basy był z powodu niepewności i braku 
równowagi w głosach prawdziwem enfant terrible 
Wieczoru, deklamacya przeszła w cichości, w pię­
knych zaś Waryacyaćh Rameau’a odegranych przez 
P- Kołaczkowskiego nie widzieliśmy owego wykoń­
czenia i tej delikatności odcieni, jakie grę jego zwy- 
kie cechują. I p. Niedzielski był niedysponowanym; 
Puteimo tego przelał on w Balladę  Schumana odpo­
wiednią dozę charakterystyki. Romans II sospiro
* towarzyszeniem skrzypców bylibyśmy mu darowali. 
®keli prawdą jest, że „czas to pieniądz", to dopra­

wdy Bzkoda trudu na rzecz tek słabą. W żadnym 
f.0d*aju kompozycyi nie zostaje jakość do olbrzymiej 
,°ści w tak niekorzystnym stosunku jak w pieśni 
•kkolwiek zdawałoby się, że do stworzenia udatnej

Pieśni nie wiele potrzeba, to jednak brakuje jej czę- 
najważniejszego przymiotu t. j. inwencyi, nai­

wności uczucia. Młodzi zwłaszcza kompozytorowie 
że pieśń może tylko służyć do odżwiercie- 

J®uia bursliwej nocy lub stęsknionej jutrzenki serca. 
2W  przesyt dla słuchacza i najniebezpieczniejszy
* * niego towarzysz w koncercie — nuda. Takim wła- 
?le produktem jest romans II  sospiro, prawdziwa

.J?n liryczna westchnień, pełna wykrzykników: ach! 
t h i i czczej frazeologi. W wyborze pieśni winni 
JJ^ lrtin c i zachować oględność, jeżeli nie chcą ścuj- 

na Biebie zarzutu podobieństwa do owych ko- 
które, gdy idzie o małżeństwo, biorą mężczyzn 

P° te* * D*8 •ja^*m' winni. Bo jak powiada

^ vsik und Oesang m it vereinter K ra ft 
°* ist's, was dem Liede den Zatiber verschaft.

si.

Wykaz zmarłych w Krakowie 
od dnia 8 do dnia 14 września włącznie.

Razem zmarło osób 20: 11 mężczyzn i 9 kobiet; 
11 osób w obwodach i 9 w szpitalach. Do 1 roku 
życia zmarło osób 7, do 5 roku 2, do 20 roku 1, 
do 60 roku 7 , do 80 roku 2, powyżej 80 roku 1.

Na choroby zakaźne zmarły 2 osoby. Na różę: 
Lea Finkówna, córka krawca, 6 mies. Na czerwon­
kę: Jan Janik,, wyrobnik, lat 56. Na inne choroby 
zmarło osób 18. Na zapalenie płuc: Marya Kulka, 
wyrobnica, lat 50; Chaja Pitzełowa, przy rodzinie, 
lat 90. Na suchoty płuc: Leopold Lesek, subjekt 
handlowy, lat 18. Na rozedmę płuc: Henryk Kosso­
wski, b. profesor rzeźbiarstwa, lat 63; Wojciech Utra­
ta, wyrobnik, lat 50. Na porażenie płuc: Marya Cu- 
krowiczowa, żona radcy sądu wyż., lat 65. Na zwę­
żenie kiszek: Feliks Maksymowicz, wyrobnik, lat 51. 
Na zapalenie nerek: Wojciech Ławnik, wyrobnik, 
lat 59. Na raba: Izrael Birner, stręczyciel, lat 53. 
Na zgorzelinę: Antoni Watychowicz, rolnik, lat 56. 
Dzieci do lat 5 zmarło: na zapalenie opon mózgo­
wych 2, na drgawki 1, na szczękościsk 1, na zapa­
lenie płuc 2, na zapalenie kiszek 1, na brak sił 1.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W i e d e ń  19 września.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2012, zabi­

tych wieprzów 107, żywych owiec 13,438, żywej nie­
rogacizny 934 sztuk.

Cielęta żywe płacono od 40, 50 do 52 złr.; zabi­
te wieprze od złr. 40 do 50 złr.; czarne proste w grubej 
wełnie galicyjski od 35 do 40 złr. za 100 kilo mięsa; 
żywą nierogacizną galicyjską od złr. 32 do 38 złr.; 
węgierską od złr. 40 do 47 złr. za 100 kilo ży­
wej wagi.

Wilhelm Amirowicz,
Caffi Stirbtik.

W ie d e ń  19 września.
A  Okowita. — Na naszem targowisku o no­

wych transakcyach nic nie doszło do wiadomości; 
notujemy nominalnie 35.— złr. — P e s z t ,  18-go 
września: 32-25 — 32 75 złr. — W r o c ł a w ,  18go 
września: na wrzesień 5230 mark, płacono; na li­
stopad - grudzień 51-20 mark, ofiarowa. — Szoze-  
o i n , l8go września: w m i e j a o n  55 30 mark., w» 
wrzesień - październik 52 20 mark., na wiosnę 5120  
mark. — B e r l i n ,  18<o września: w miejsou 55-— 
mrk.. na wrzesień 54 90 mark., na wrzesień - pażdż. 
52-50 mrk., na kwiecień-maj 51*60 mark. — P a ­
r y ż ,  18go września: na ten miesiąo 63-25 frk , na 
październik 62"— frk.

W a f ta .  — W i e d e ń ,  19go września: za 60 kilo 
z cłem z dworca 9-25 złr. — T r y e s t ,  18go wrze­
śnia za 100 kilo bez cła 14-25 złr. — B r e m a ,  18go 
września: za 50 kilo 1005 mrk. — H a m b u r g ,  18go 
września: w miejscu 10’— mrk,, na wrzesień 10' 
mrk., na październik-grudzień 10*25 mrk. — A n t ­
w e r p i a ,  18go września: za 100 kilo 24*/* frank.— 
N o w y  J o r k ,  18go września: 10*/* ot. pap., w Fila­
delfii 10— ct. pap. za galonę ( =  2-g kilo,)

Przyjechali do K rakowa od d. 19 do 20 wrześ.
HOTEL SASKI. F. Mlicka z Poznańskiego, J. Pio­

trowski z Poznańskiego, J. N. Jackowska z Warsza- 
Wy( K. Pope z Wiśniowy, M. Eismont z Olkusza, 
L. Kołakowski z Olkusza, Dr M. Żebrowski z Me- 
ranu, J. Dr Szeparowicz z Kołodziejówki, R. Męiiń- 
ski z Rosyi, Z. Urbańska z Haczowa.

HOTEL POLLERA. M. Heller z Ostrawy, R. Ci- 
chowski z Linowa, Dr J. Rachel z Wiednia, J. Za- 
palska z Węgrzynowic, J. 8chillinger z Bregews, 8. 
hr. Prnszyński z Węgier, B. Lawcewicz z Rosyi. X. 
Ed. Klumer z Mysłowic, X. K. Datko z Falkenber- 
pa, X. A. Kucz z Miedzna, X. K. Stiborski z Roz- 
dz’enia, B. Hogenfjr.t z Lipska, K. Gfiliich  ̂ z Tar­
nowa, B. Mitrofowiez z Czerniowiec, E. Wojewódzki 
z Kongresówki, I. Elzer z Biały, hr. K. Łoś z Bo­
bina, 8. Calvary z Tyrolu, M. Oessler z Niemiec, 
L. Jasiński ze Sącza, hr. S. Potocki z Kościelnik, 
hr. O. Stecka z Galicy i, L. Jelski z Litwy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ś  19 września. Midat basza odpłynął 
dziś rano z Marsylii do Krety. — Wszystkie dden­
niki republiksńikie wyrażają się przychylnie o mo­
wie Gsmbet'y w Romans. Le Temps i Journal 
des DĆbats robią pewne zastrzeżenia, mianowicie 
z powodu słów, które uwała;ą za niezgodne z nie­
tykalnością Będziów. Dzienniki nie republikańskie 
ganią mowę; katolickie zaś widzą w niej urzędowe 
wypowiedzenie wojny katolicyzmowi; wreszcie dzien­
niki bonapartystowskie k ry ty k u ją  mowę bardzo bu-

P a r y ż  19 września. M id a t miał wczoraj przed

odjazdem posłuchanie u ministra Waddingtona, któ­
remu przedstawiał swoje zapatrywanie się na wy­
konanie traktatu barlióskiego i na reformy w Turcyi.

P a r y ż  20 września. Figaro utrzymuje, że dwór 
królewski w Anglii popiera małżeństwo ks. Napo­
leona Eugeniusza r, księżniczką duńską Tyrą, lecz 
Router jest temu przeciwny. J  daą z głównych 
przeszkód małżeństwa jest brak funduszów do pro­
wadzenia wielkiego domu.

Paryż 20 września. Według d miesii ń urzę­
dowych z M a ro k o , w ładze przedsiębrały  tam 
kroki dia zab n pieczeni* Fpokojncśń między kra­
jowcami a cudzoziemcami.

R z y m  19 wrześnio. W Spezzii i Gsnui uw:ę- 
ziono 26 robotników arsen: ł i  za należenie do Ia- 
ternationala.

L o n d y n  20 września. Daily Telegraph do­
wiaduje się z Konstantynopola, że projost konwen- 
cyi z Austryą pm jęty  przez radę ministrów nie 
uzyskał sankcyi Sułtana.

K o p e n h a g a  19 września. Król wrócił dziś 
z podroży do Anglii.

Bukareszt 19 września. W skutku wybir- 
oych rezultatów ostatniej misy i Kogoln c aaa za 
granicą, odpowiednio do uchwały Itb i kongresu 
beri ńskiego pod względem niepodległość R nnasii, 
książę K a ro l na mocy uchwały rady ministrów 
przyjmuje tytuł „Królewskiej Wysokości". Ajencye 
dyplomatyczne za granicą będą nosić nazwę i cba- 
ralter urzędowych lfgacyj. Deiret książęcy dzieli 
dyplomację rumuńską na trzy k k s j:  nadzwyczajni 
posłowie i pełnomocni ministrowie; ministrowie re­
zydenci, oras sprawujący obowiązki. Dn ychotasowi 
ajenci dyplomatyczni w Paryżu, Wiedniu i Berli­
nie: Kalimaki, Katardżi Balaczeanu i Liteano mia­
nowani będą nadzwyczajnymi posłami i pełnomoc­
nymi ministrami.

Aleksandrya 19 września. Bank cttomsó- 
ski dał rządowi egipskiemu zaliczkę V* miliona 
funtów steri. na 7%, spłatną d. 1 stycznia 1879; 
bez inuój poręki, prócz podpisów rady ministrów 
i przyjęcia przez nowy zarząd finansów.

Przerwa dni kilku w posiedzeniach sejmowych 
łąrzy się z zaniechaniem walki w sprawach poli­
tycznych. Zipanowała więc cijza, która jest dobrej 
wróżby, bo świadczy o szczerem zajęciu się pracą 
kodyfikacyjną. Zebrania Koła odbywają się także 
mniej często niż podczas dawniejszych sesyj. nie 
okazuje się bowiem potrzeba długich narad i po­
rozumiewania, Bkoro co do głównych kierunków za­
panowała zgoda między różnemu odcieniami stron­
nictw. Mówiąc o charakterystyce tych odcieni i 
stronnictw, jeden z miejscowych dzienników przy 
znaje, lubo z żalem, fakt zbliżenia między Krako­
wianami wilgo Stańczykami, a posłami podolski­
mi. Z wielką otuchą i pociechą podnieść nam wy 
pada, że życzenia nasze pod tym względemsię ziściły.

Ciekawe przynosi wyjaśnienia Pester Lloyd  o 
załatwieniu kryzys ministeryalnej w Przedlitawii. 
Otóż załatwienie to ma już w tych dniach nastą­
pić, a zasadzać się będzie nie na rekonstrukcyi, 
lecz raczej na uzupełnieniu gabinetu. Gdybv bo­
wiem tworzono nowy gabinet, musiałby rząd wy­
stąpić przed Radą państwa z pewnym jakimś pro­
gramem co do spraw wewnętrznych; pozostawiając 
zaś koięcia Auersperga i tylko uzupełniając braki, 
omija się potrzebę przedkładania nowego progra­
mu, a tern samem dyskusyi nad sprawami wewnę- 
trznemi. Kombinacya ta ma takie to mitć na ca­
lu, aby z teraźniejszym gabinetem ukończjć naj­
pilniejsze przedłożenia, uchwalić budżet i ustawę o 
podatku dochodowym, a następnie zamknąć Rade 
pańBtwa i rozpisać nowe wybory, których wynik 
byłby decydującym dla dalszego wewnętrznego ro­
zwoju i będącego z nim w związku utworzenia ga­
binetu. Najwatniejszem oczywiście byłoby obsadze­
nie teki ministra spraw wewnętrznych. Pester Lloyd  
donosi, że p. Pretis postawił swą kandydaturę cał­
kiem na seryo. Nie zdaje nam się, aby to było 
prawdą, już dla tego samego, że pana Prctisa nie 
podobna by było obecnie zastąnić, w chwili, gdy 
niejako zrÓBł się z syfuacyą finansową i z całym 
szeregiem przedłożeń Wobec tego znaleść zastępcę 
lub następcę jego, rzecz to zbyt trudna. Zastana­
wia się także nad tym przedmiotem korespondent 
nnsz wiedeński i również zwraca uwagę na tru­
dność zastąpieni p. Pretisa; według listu jego mc- 
żebnym jeet jako minister spraw wewnętrznych 
Dr Stremayr.

W Czechach w wyborach z miast zwyciężyło tak- 
i!e stronnictwo narodowe; wszyscy kandydaci stiro- 
czescy przpszli znaczną większością głosów. B-ły 
minister Jireezek otrzymał na Nowem mieście 
w Pradze, na 1310 głosujących, 891 głosów. Z kan­
dydatów mł ’doczeBkich przeszli Dr Sladkor ski, 
Pacak i Dr Juliusz Greger.

We czwartek rozpoczęła komisya parlamentu 
niemieckiego obrady nad projektem ustawy o bo- 
cyalistach. Nie wdawała Bię już w ogólne rozpra­
wy, lecz przystąpiła zaraz do lg°_ artykułu. Dwie 
główne i zasadnicze poprawki wniesiono: pierwszą 
Lasker, drugą Hftnel. Pierwsza mówiła, że zabro­
nione są stowarzyszenia, które przez dążności so- 
cyalistycznp mają na celu obalenie psństwa i urzą­

dzeń Bpołecznych, oraz stowarzyszenia, w których 
dążenia tego rodzaju objawiają się w sposób za­
grażający publicznemu pokojowi lub zgodzie róż­
nych klas społecznych. H&nsl żądał dodatku do ko­
deksu karnego ze względu na stowarzyszenia ma­
jące cel W3ka?auy w art. lym ustawy, ale żądał, 
aby ustawa nie była wymierzona przeciw stronni­
ctwu socyalno-demokratycznemu. Minister Eulen- 
bnrg oświadcijł s ę przeciw tej poprawce, a pr„y- 
j$ł dyskuiyę nad poprawką Laskew. Zdaje się, że 
partya narodowo-liberalna chce z* pomocą ustawy 
przeciw socyalistom zaskarbić sobie napowrót ła­
skę kanciarza, a w poprzedniej swojej opozycyi u- 
siłowała mu tylko dać poznać, że jest dlań nie­
zbędną. Ufrztmnją, że kom sya ukończy w tym 
jesre-e miosiącu prace swoje, a National Ztg, or­
gan liberałów powiada, że rząd spolziewa s;ę, ?ż 
ustawa przyjdzie do skutku. Oczywiśee, skoro li­
beraliści głosować za nią będą wraz z stronni­
ctwami konserwatywnemi, przyjęcie jej może być 
zapewnione.

Wciorajszy raport jen. Jowanowicza wskazuje, 
te pacyfikacja H:rcegowiay szybkim postępuje kro­
kiem i może być już uważaną „za ukończoną w głó­
wnych zarysach". Oyór powstańców w tej części 
kraiu był znacznie mnifjszyin, łatwiej więc przy­
szło przełamać go. Jenerał Jowanowicz podnosi 
w swym raporcie zachowanie się Czarnogórców, 
„które okazywało Bię dotąd lojalnem i wzorowem 
w każdym razie". Słusznie korespondent nasz wie­
deński powiada, że wzmianka ta ma także znacze­
nie polityczne. Nie wątpimy, że jest ona prawdzi­
wą i nietylko na uspokojenie opinii publicznej obra- 
chowsną, ale jest dowodem, że Austrya zaczyna 
pojmować swoje na Wschodzie zadanie i że umie 
korzystać z stosunku, w jakim postaw.ły ją wvpad- 
ki wobec Czarnogóry i Serbii. Raport jen. J  )wa- 
nowicza jest najlepszj odpowiedzią na systematy­
czne wycieczki pewnej części prasy węgierskiej, 
która używa wciąż wszelkich śródków, aby przed­
stawić obi księstwa w najgorszym wobec Au itry i 
ś łietle. Powimenby on otworzyć oczy tym, którym 
uprzedzenie nie pozwala widzieć namacalnych ko­
rzyści dla interesów monarchii. Równocześnie nad­
szedł z Londynu telegram, że według doniesienia 
Timesa Czarnogóra wezwała Serbię do wspólnego 
wystąpienia przeciw Albańczykom. Można się więc 
spodziewać, że niedługo przyjdzie do starcia mię­
dzy ligą albańską a Serbami i Czamogórcami i wy­
wiążą się wypadki, wobec których Anstrya nie bę­
dzie mogła pozostać bezczynną.

Polil. Corr. w obszernym I ście z Belgradu wy- 
jaśoia zmianę, jaka nastała obecnie w polityce za­
granicznej Serbii. Korespondent powiada, że kiedy 
w roku zeszłym, po upadku Plewny wojna przy­
brała pomyślny dla Rosyi obrót, Serbia wdała się 
w nią także w nadziei, że odniesie z tego współ­
udziału znaczne bardzo korzyści. Stało się jednak 
przeciwnie. Traktat San Stefano stworzył nowe księ­
stwo bułgarskie, które w pierwszym rzędzie zagrażić 
mogło Serbii. O i tej chwili zrozumiano w Belgradzie, 
że trzeba gdzieindziej szukać rękomij dla narodowego 
rozwoju Serbii. Na szczęście, powiada korespondent, 
interes Austro-Węgier spotkał się z interesem Ser­
bii w tem, aby księstwo bułgarskie miało jak naj­
mniejsze granice. To było wskazówką dla przyszłej 
polityki Serbii. Na kongresie berlińskim sprostowa­
no dzieło jen. Ignatiewa w sposób dla Serbii ko­
rzystny; stało się to za przyczyną Austryi i wów­
czas ju t przyszło między hr. Andrassym & p. R - 
8tic*em do wymiany myśli. Z narad tych czy roz­
mów wyszła podstawa nowego stosunku Serbii do 
Austryi. 01 tigo czasu rząd serb3ki nietylko nic 
nie uczynił, coby mogło rzucić najmniejsiy chociaż 
cień na przyjazne Btosunki obu pań it w sąsiednich, 
ale starał się na każdym kroku utrwalić podsta­
wę tej przyjaźni. Kiedy fanatyzm muzułmański 
przygotował Austryi opór, gabinet serbski zarządził 
najsilniejsze środki w celu zapewnienia neutralności 
Serbii. Kiedy p.Risticz w przejeździć do wód baw ł w 
Wiedniu, użył on tej sposobności aby raz jeszcze za­
pewnić hr. Andrassego o jak najlepszem usposobieniu 
Serbii. Zapewnienia te powtarzały się niejednokrotnie.

Korespondent zaprzecza jednak stanowczo, aby 
Serbia miała proponować Austryi wspólną akcyę 
wojskową, gdyż Austrya jest zbyt potęinem mo­
carstwem aby do wykonania mandatu, powierzone­
go jej przez Europę, potrzebowała obcej pomocy. 
Ale z drugiej Btrony korespondent nie widzi w tem 
nic niemożehuego, że gdyby liga albańska wystąpiła 
zaczepnie, Serbia stanęłaby prziciw niej równocze­
śnie z armią austryacką. „W celu obrony pewnych 
■ spólnych interesów mogą się wielkie mocarstwa 
łączyć z małemi krajami, b°z ujmy dla swojego 
honoru. Historya wskazuje wiele podobnych wypad­
ków. Polityka nie obraca się w mglistych Eferach 
sympatyi i atypatyi ale opiera się na silnej zasadzie in­
teresów, która tak dla wielkich jak i dla małych państw 
jrst jedyną normą. Dotąd jednak teka ewentualność 
n e zaszła i zupełnie zbytecznemi są gło3y tej czę­
ści prasy austryackiej, która oświadczała się prze­
ciw podobnemu krokowi." Temi słowy kończy Pol. 
Cor. swoje nader ciekawe i znaczące wywody.

Dapesza z Bukaresztu przyniosła wczoraj treść 
noty rumuńskiej w odpowiedzi na notę br. Stuarta, 
którą nmieściliśmy przed kilką dniami. Korespon­

dent nasz wiedeński doniósł nam wówczas, o zbli­
żeniu się Rumunii do Rosyi, a mówiąc o odpowie­
dzi na notę br. Stuarta twierdził, że kończy się 
ona słowami: „dzięki dobrym usposobieniom Cesa­
rza Wszech Rosyi przyjazne stosunki z Rosyą na­
dal się wzmocnią." Otóż telegram wczorajszy po­
twierdza w zupełności to doniesienie, mówi bowiem, 
ż j  „nota ubolewa nad zaszłą niedawao niezgodą 
między Rumunią i Rosyą i winszuje Rumunii, ie  
idąc za życzeniem Ctsarza, na nowo podjęła do­
bre stosunki z Rosyą." Myśl więc iest te sam a, 
tylko innemi wypowiedziana słowy. Djpeiza wczo­
rajsza dowodzi najlepiej wiarogodności na3zych in- 
f rmacyj, w któ:e jeden z d denników lwowskich 
wczoraj powtórnie powątpiewał. J>st też ona naj­
lepszą odpowiedzią na zarzuty Dziennika Polskiego 
i dowodem, że mówiąc o zbliżeniu się Rumunii do 
Rosji opieraliśmy się na pewnych danych. Rzecz 
jisna, że poruszona przez nas sprawa przymierza 
rosyjsko-rumuńskiego rie od razu wyjdzie na 
wierzch. Pokaże się to z biegiem wypadków, a je­
steśmy przekonani, że niedługo przyjdzie nam cze­
kać na jej wyświecenie. Przyjęcie, jakiego miał do­
znać p. Kogolniczeano w Wiedniu, nie dowodzi by­
najmniej czego innego, z tego bowiem wcale nie 
wypływa, aby Rumunia znalazła w gabinecie wie- 
deńskiem silne poparcie na drodze dyplomatycznej. 
Zresztą szło tu tylko o przyznanie ks. Karolowi 
tytułu: „Jego Królewska Wysokość".

Ostatnie telegramy „Czasu.“
W i e d e ń  21go września (pryw .) Kolej żelazna 

z Broda do Zenicy ma być gotową do końca wrze­
śnia aż po Derwent, a do połowy października do 
Djboju. Szef sekcyjny jen. B i b r a  z polecenia mi­
nistra wojny udał Bię w spiesznej misyi do Seraje- 
wa. Projekt statutu organizacji dzieli Bjśnię 
i Hercegowinę na Bześć obwodów: Sera je wo, Mo- 
star, Banialuka, Trawnik, Zwornik i Bihacz. Osta­
teczna decyzja jest w rękach bar. Filipowicza. Por­
ta otrzymała wiadomość, że 10,000 Albańczyków 
ciągnie z Kossowy ku Mitrowicy, aby ją obudzić 
w imieniu ligi albańskiej. Rosya nagli na wspólne 
działanie Serbii i Czarnogóry przeciw Albańczykom. 
D J N . f r .  Presse piszą z Rzymu: Oazetta uffieiale 
ogłasza organizacyę 38 kompanij strzelców alpej- 
Bkich na stałej stopie wojennej.

W i e d e ń  21 wrześnio. Wobec doniesień dzien­
ników oświadcza dziś minister wojny na podstawie 
wykazów ze wszystkich szpitali wojBkowych w mo­
narchii, że w szpitalach tych nie ma wcale ran­
nych przez pastwienie Bięj[vsrstiimmelt.)

R z y m  21 września. Watykan postanowił prze­
słać biskupom francuskim instrukcje, polecające 
im występować przeciw dążnościom wypowiedzia­
nym przez G a m b e t t ę  w mowie jego miansj w Ro­
many Watykan polecił arcybiskupowi rzymsko­
katolickiemu w Konstantynopolu upraszać Portę, aby 
starała się powstrzymać rzezie katolików w zacho­
dnich prowincyach. Awenire donosi, Że A x e r i o  i 
E l i  en a wyjechali do Wiednia dla układów o nowy 
traktat handlowy z Austryą. Będą oni prowadzili 
układy do d. 1 października, poesem wrócą do 
Rzymu a w końcu października wyjadą znów do 
Wiednia dla naradzania się nad szczegółami. Przez 
ten czas Austrya przywiedzie do końca układy roz­
poczęte z Niemcami względem traktatu handlowego.

R z y m  21 września. Sekretarz jeneralny mini­
sterstwa spraw wewnętrznych wystosował okólnik 
do prefektów co do ścisłego zastosowania ustawy 
przeciw rozbojom.

L o n d y n  21 września. Times dowiaduje się, że 
Rosya rozpoczęła rokowania z Portą, aby warunki 
ułożone traktatem z Son Stefano, obchodzące tylko 
Rosyę i Turcyę, a przez traktat berłińiki nie po­
ruszone, zamieaić w stanowczy traktat.

R e lg n ra d  20 września. W skutku na nowo pod­
jętej akcyi dośrodkowej wojsk cesarskich w Posa- 
winie (wschodnia Bośnia),'drobne oddziały powstań­
ców przechodzą znów granicę gdzie są zaraz rozbra­
jane i internowane w kraju. Rząd Berbski powziął 
postanowienie wzmocnienia w razie potrzeby kor­
donu na granicy._____________________________

Kursa, Wiedeń 21 września, godz. 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 60-70.— Renta srebrna 
62-40. — Renta złote 71*40. — Losy z r. 1860 
111-25. — Akcye Banku Narodowego 794—. — 
Akcye kredytowe 232-25. — Londyn 116-95. — 
Srebro 100*10. — Napoleony 9-36'/a- Lombardy 
71-50. — Losy z roku 1864 138-—. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 233-—. — Akcye kolei Lwo- 
w8ko-Czemiowieckiej 127-—. — Akcye kolei węg.- 
północno - webodn. 113-—. — Anglo-Bank 99-—. 
Obligacye indemn. galic. 83-—. — Losy prem. 
węgierskie 78-—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
103-75. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 110-25. 
6% Listy zast hipoteczne 89-60. — Marki 57-75. 
Ruble 120-—. — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87-50.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA 
A n ton i K lobu kow zk i.

(ta 1 0 0  astuk)
.  1 ,

. „ 100 „. 1 .. , 1  .
• 1 9:: i :

IH.oai«prOWBO-Jr*
L ra a ń w , 21 Wrtsinia.
«5 papier, toayjaki .

srebrny obnsetkowj 
fe« niemiecka . . . .
:»t bo5r.Ł(5firskS wstoy •
tal 8u*trys3W »
oleoKder »
jcoę«ry«i » •
Bsrfeówk* aiem. •.

ony JOO *&)
Listy sasiaume i obhgi:

poiye-r.ka krajowa gaStejjah* ^
I^ŁOya indemniiacyjne gailc. a
lu ty  sart. Tow. kredyt, zjem. |  ^  
listy zaat, Tow. kredyt, ziem. | |  §  
listy hipoteczne banku hipot. i a  *S 
listy dłużne galic. zakł. włosc._ i f  ^  
listy zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast. ar. z. kr. i.wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. z .  z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
iritety banku gal. d. b. i p. w Krak. (100^ 
listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 
listy zastawne Król. Pol. ser. H. (za WOr.) 
listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 
listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe,:
:ye kolei Karola Ludwika po złr. 200 231 -

„ Lwowsko-Czerniow. „ • 200,125 —
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. 
bankn g a l d. h. i nrzem. w Krak

119 -
1 68 

57 96 
6 52 
b 62 
9 80 
8 50

100 —  

99 50

89 —
82 25 
79 50
85 26 
89 50 
87 —

93 —

86 —

89 —

94 50 
50 — - 
97 50 §• 
97 5o£  
97 50.fi 
87 — 2

ISO 75 
1 80 

58 25 
5 47 
5 67 
9 FO 
2 70

101 50 
100 60

84 25

86 75
91 -
90 -

95 — 

89 —

92 -

Losy krajow e:
L t m y  miasta Krakowa 
Lnay m. Btanizłiwowa

97 50 
70 —

99 50.fi 
88 50 E

235 — 
128 50

100

WtlfrUmA 20 Września. 
S-Ą, rtedn. diog pańatw. fcaafc. 

„ „ „ sirckr.
Cblłgseye M  A  A naif 

, „ raseakie
„ „

„ „ bukowin.
„ „ eledrotog*.

54 węgierska pożyczka kol 
(po'300 irankj 1 2 0  zh,

Listy zastHwne: 
y# Bankn naród. Usty . 

galicyjskie . . . .

falio. zakł. kred. włość, 
akł. k. z. w Krak. w 1.18

90• * f»f>» n n n no
i n a « • a • « wW

,365 7* » » u „ »
5 węgierskie listy

zakł. kred. austr. . . 
zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 latach . 
Domen, państw. 120 złr. 
Banku gal. hipot. . .

Potyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
„ 1860 . 

y5 losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
, prem. pożyczki węg.

14 7?
18 1Y

? 0  69 
f .2  40 

104 60 
109 -  
76 76 
8 8  — 
81 
78

97 25

98 50 
7 9  6C 
85 4 
88 -  

9i  25 
95 50 
87 50 
94 — 
76 76 

108 -

i  93 -  
142 26 
; 9-’ ~

15 50
20 K

7.0 75 
62 5: 

105 ~  
103 
77 ?6 
f3 fil 
81 60 
74

97 75

98 66

85 80 
89 
92 50 
96 50

77 25 
108 M

91 - 
142 75 
90 41

323 -  
106 51 

IjllO 75

119 50 
137 50 
,77 26

325 — 
107 -  
111 2 '

12 > -  
138 -  
77 76

Losy Coaioraite . . •
« kredytowe . . •
■ żeglugi pamwsj na

Dunaju. . . . .
,  księste iialB:. . .

„ FaAity . •
„ Clary . .

* hr. St. Genoiss . .
, miasta Budy ■ ■
* Windiwhgra«te • •
„ hr. Wałdstein • •
„ Sleglevieb . . •
„ Budolfa . . . .
* tureckie 400-fmk.

Afasys hmkowe i pnum,
flanku naród, aosiryac. .
Nakładu kredytowego 
żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei półnoo. Ferdynanda

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckie; .
„ Albrechta . . . .
„ węg. północ.-wschód. 1J“
„ ks'. Rudolfa 200 złr. sr. 11 j
„ Alfbldsko-Fiumańsk. 11° J"
„ Koszycko-Bogumił. A O S  50
„ Siedmiogrodzkiej . ll'J
„ Cisańskiej . . .  18> 25
„ wschodnio-węgiersk. — ~
„ anstryacko-półn.-zach. l , r 3— 
,, Franciszka Józefa ,128 —

Banku anglo-austryackiego 98 75 
Zakładu kredytowego węg. i 201 50 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego

24 50
:£3 25

91 50 
88 26
27 50
28 76 
34 -  
28 75 
28 50
22 75 
14
16 -
23 76

794 -  
•31 76
466  —  

2030 
ł6 G 6 0  
168 6 
71 -  

233 2i 
127 -

%
tes 75

92 50 
98 75 
27 76
'li 5t 
35 -  
59 6( 
59 -  
38 86 
14 6C 
16 -  
23 90

796 -  
231 -  
467 -  
20J5 

25' -  
159 -  
71 50 

j38 7 
12 7 50

114 -  
117 50 
U f  25 
104 -  
HO 7* 
186 75

110 60 
129 — 
99 

202

Banku gahoyj- dla handlu 
i prsem. w Krakowie 
krajowego gaileyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 

płodów.
„ gailc. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

OltUgi pierwszeństwa:

Kolei Konyeko-Bogumiń. 
pvtztvowoj 600 fr. 
Emtsya a r. 1867 . 
pofrłdfdowłj 600 fr. 
Bony 1875-1876 6̂ 4 
pół. e. Fer. 100 ałr.m.k. 
• ,  100 w. a.
» „ w srebr. 6j4

połud. póln. niem. 5Ś4 
za 100 złr. w. a. .
5JŚ w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5s4 za 100 złr, 
Emisya u. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5̂ 4 za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty :

Cesarskie korony . . •
dukat na wagę

250 -  
101 50

70 26
158 — 
1151 50 
172 2J

102 2b 
95 60 

HOT. 25

83 76

101 25 
99 40

71 
81 50
65 —

91 -

6 61 
5 62

254 -
102 50

Aapoleoodory . . 
Suweryny angielskie 

 jlmpsryały rosyjski*

70 50 
159

112 50

102 75 
96 50 

105 75
89 60 O’
84 -

101 79
99 80

78 ro 
81 -  
65 60

78 —

91 25

6 62
5 64

Srehro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec, sa lOOi 
Bubel pap...........................

S w 4 *  20 września.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . . . .  

Fóduiperya} rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski . 

papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy aaat. Tow. kr. gaL 6*

ibligi indemn. bez kupon.
K. L .bezk.Akcye kolei gaL

„ Łw<iWow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

W s m a w s  19 wrze.

Listy zastawne lei seryi . 
, /  „ 2ej seryi .

kupon . . 
„ nowe . . 

kupon . . 
likwidacyjne . . , 

kupon . . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

place
0» 36" 09 Ri"
11 77 11 61
09 63 09 65

100 15 100 25

57 75 67 85
1 90 1 20"

5 48 
5 61 
9 56 
1 71 
1 19 

57 40 
85 65 
80 25 
90 20 
83 50 

233 — 
126 50 
250 —

rub.| kop. 
100 —  
100 -  

095 
98 10 

129 
8 7  85 

120

Rosyj. pożyczka prem. li

6  6 6
6 61 
9 70 
1 81 
1 21 

58 40 
86 50 
81 25 
91 10 
84 50 

235 60 
198 50 
254 —

rub.! kop.

98 2) 

88 15

1866r |  -
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f (2800)

Z* duszę I. p.

Leona księcia Sapiehy
odbędzie >io

staraniem W ydsiału  
powiatowego

N a b o i e ń i t v o  i a ł o b i t
w Kościele fa m ym  Letkim  

we wtorek d. 24 września b. r.
o godzinie lOej

KSIĘGARNIA 
S. A.Krzyżanowskiego

W  K R A K O W I E  
otrzymała:

U e b n i  W o jc ie c h . Geografia 
dla azk )ł ludowych, na podstawie 
planu naukowego przez Wyg. Radę 
szkolną kraj. w szkołach lud. za­
prowadzonego. Cena 60 c., z prze­
syłką pocztową 65 c. (2242-1-3)

S z a i .  nauozyolele I nanoiyolelkl! 
szkoły ratuszowej kazimierskiej 
1 nowej szkoły przy nlloy Bernar­

dyńskiej.
Przykra boleść ogarnia każdego miłnjącego swój 

kraj i język, słysząc jak przed szkołami i w kai-
dem miejsca na rodzinnej ziemi polskiej młodzież 
ucząca aig po polsku— az wargo ta po ijdowsknjak 
w hajd'racn. Uważajcież przeto, że jesteście paste­
rzami i pierwszymi chodownikami tych młodyek 
latorośli. Pielęgnujcie ich starannie jak dobrzy o- 
grodnioy oczyszczając te młode gałązki od wszel­
kiego robactwa. Bierzcie aig przeto i sercem i od­
wagą do wykorzenienia tego chwastu w zarodzie 
i znaglenia uczniów aby się do nich nawet od ro­
dzin nie wkradała szkaradna mowa żydowska. Pa- 

teście przed Bogiem i Indem od- 
- -ychowame, że od tego po

NOWO OTWORZONY

SALOH MÓD
w  Rynku głównym L . 46 I . piętro 

poleca

wielki wybór £ £  Kapeluszy Paryskich
I ROZMAITYCH NOW OŚCI 

n a  s e z o n  J e s i e n n y .
(2204-1-)

Emtlls Gąslorowska
udzielająca m u z y k i  według metody 
C hoyina  — rczpoczjni kara tegcroczny z 
dciem lym ptźluarnika, w Krakowie przy 
ulicy S z p i t a l n e j  pod L. 397. Zamówie­
nia od godz. lló j do lój. (2296-1-2)

J. SpUchal
Pracownia broni i  Krakowie

przyjmuje 
broń starego systemu do przerobienia

na wszystkie nowe systemy,
oraz wszelkie reparacye i zamówienia

nowej broni różnych systemów.
(*240-1-10)

W dobrach Wiewiórka 
Róża I Jaźwiny

jest p ro p ln a c y a  od 24 czerwca 
1879 r., składająca się z 5 karczem 
z dodatkami, do wydzierżawienia na 
at następnych sześć. Bliższej wia­

domości udzieli upoważniony do tego 
dzierżawca Wiewiórki p. Władysław 
Tworkowski. (2295 1-2)

żądeł nerodowych nczuc 
czyć się będzie w przyszłości, ze t ą  d ro ­

gą Dostępując będziecie w ynagrodzę.! od Boge 
i cełego narodu, e wdzięczność młodzieży, których 
wychowscie ne dobrych obyweteli k re ju , będzie 
n  espożytym cecu n k iem  węszym. (2302,

Maurycy W eber, współwyznawca.

Podziękowali*
składam niniejszem c. k. Komisa­
rzowi policyi panu H e n r y k o w i  
K n g lo w l za jego wielką gorli­
wość w wyśledzeniu dyurnisty pocz­
towego T. Z., który dnia 13 b. m. 
przeniewierzył list rekomendowany 
z sumą Rs. 1000 w 5%  iistach za­
stawnych. Dzięki jego sprężystości, 
udało się wczoraj aresztowanie spraw­
cy w Hamburgu, u którego znaleziono 
tietylko wspomnione R i. 1000 , ale 
także kilka tysięcy złr. cudzą wła­
snością będącycb. Nadmienić jeszcze 
m usię, że pp. F e ld m a n n  i T y c h y  
również z wielką gorliwością w tej 
sprawie czynnymi byli. (2301) 

Kraków 19go września 1878 r.
J a d e  ■ I n b s s w a s .

Obwieszczenie.
L. 21775 (2248-1-3

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa, 
podaje do wiadomości publicznej, iż 
w  d n ia  2 1  w r i e s a i i  b . r.
o godzinie 12 z południa w biórze 
ekonomicznem Magistratu (2 piętro 
od ulicy Franciszkańskiej) odbędzie 
się licytacya publiczna za pomocą 
ofert opieczętowanych:
a) na roboty blacharskie przy budo

wie szkoły sztuk pięknych na 
Kleparzu,

b) na roboty dekarskie przy budo
wie strażnicy pożarnej na Ko 
tłowie.

Wadyum na pierwsze roboty wy 
nosi złr. 250 w. a ., zaś na drugie 
złr. 500 w. a.

Na ofercie przylepiona stemplowa 
marka na 50 c. winna być praepisa 
na, a na kopercie oferty ma być u 
m ieszczon e poświadczenie, iż wadyum 
w kasie miejskiej złożonem zostało 

Bliższe warunki mogą być przej­
rzane w biurze ekonomicznem, w go­
dzinach urzędowych od 9ej do 126, 
zraua i od i t j  do 6ej po południu 

Kraków d. 20 września 1878 r.

Apteka w Andrychowie
p o s s u k n j e  a s y s t e n t a .  — Bliższa 
madom* śó tamże. (2299-1-3

Odznaczony 1867 w P a ry iu !

syrup piersiowy
G. A. V. Mayera

w WROCŁAWIU i w WIEDNIU. 
Stosownie do ck. patentu z 7 gru- 
duia 1858 1. 130/645 zabezpie­
czony znakiem ochronnym przed 
fałszowaniem i naśladowaniem.

Uznany środek domowy.
Przez wielu słynnych lekirzy od 25 lat 

polecany przeciw zastarzałemu kaizlowi, prze­
ciągłej chrypce, zaflegmieniu, kokluszowi, 
nieżytom, zapaleniu krtani, zapalnemu i chro­
nicznemu nieżytowi piersi i płuc i astmie.
W innych chorobach nieużywa się tego sy­
ropu.

Powyższy syrop jest do nabycia w K r a ­
k o w i e  u p. W ik t o r *  l l r t ly h n ,  a p te -  
Itarza  p o d  B a r a n k ie m  i u p. Kro- 
kiewicza na Stradomin; w Podgórzu u p. 
Skakalskiego; w Tarnowie u p. Wielogór- U 
skiego; w Przemyślu u pana Edwarda Ma- fl 
- ' - ‘ (21461 |

NAKŁADEM  KSIĘGARNI

<*. G e b e t h n e r a  1 S p ó ł k i
v  Krakowie

wyszedł z diuku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

A D A M A  M IC K IE W IC Z A
P A N  T A D E U S Z

czyli

Ostatni Zajazd na Litwie,
Historya szlachecka z roku 1811 i 1812, w dwunastu księgach.

W 8c>,  Btr. 363, na pięknym papierze, druk wyrśźay.
C ena ty lk o  fl * lr ., w  o p r a n ie  w a n g ie ls k ie  p łś tn o  a łr . fl*®0.

(2247-1 3)

O bwieszczenie.
Do odbudowania s g o r z a l e j  C u k ro w n i w  b ę d i i s io w ie

potrzebne są następujące m n t c r y a l y  b u d o w l a n e ,  a to jako mi­
nimum, lecz w  c a a s l e  J a k n a J k r ó t i s y m :

D /zew a 10/ 12 cali grubego 3287 stóp bież., czyli 2739 stóp kubicz.
»

rt
rt

rt
n

10/ l l n Y) 780 rt Y „ 429 Y Y
» Y) 2190 » Y „ 1505 Y Y

% \) n 259 n Y „ 113 Y Y

8/io Y) Y 1771 u Y „ 984 Y Y

% 0 J? » 6412 rt Y „ 4008 Y Y

% 0 n Y 12293 V Y „ 7683 Y Y

% r> W 580 Y Y „ 193 Y Y
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na dostawę tych materyałów z wymienieniem cen loco Sędzi
OZU W, Ulna CZiSSU , TT Oiuiyrn w o u o o  uv.im uov.rv    W-Z ’ * J J  J

T e e h n i c s n a  D y r e h e y a  C u & r o w a i  H r .  A r t u r a  P o t o ­
c k i e g o  w  B ę d s i s z o w l e ,  gdzie także wszelkie potrzebne wyja­
śnienia zasięgnięte być mogą. (2246-1 3)

chalskiego.

Drzewa owocowe,
batdto ładae pnie, jabłonie, grusze, śliny, 
wiśnie, czereśnie z koronami 100 szt. 35 złr 
Jabłonie bardzo ńlne dla alsi 100 szt. 60 
iłr. Drzewa karłowe tegoż gatunku bardzo 
loknpne 2 letnie 100 Bztuk 25 złr; 3 —5 
etnie 100 sztuk 30 złr. Crataegus na ph  
y 2 letnie 1000 sztuk 8 złr; jeduoroczno 

1000 sztuk 5 złr. Silne krzewy ozdobne 100 
sztuk 8 złr.

Do nabycia u F r a n e l s z b a  V i k  a  
w b w a r a w l e  p. Wanowiti, atecya ko­
lei Letowits w MorawiL (2294 1 3)

BERGERA LEKARSKIE
m y d ł o  s m o ł o w e
polecone pr.ez iłjn-m h lekarzy, używane jest od 10 lat z bardzo dobrym ikutkiem w A n -  
■ t r y | . W { g r a w h ,  T u r r y l ,  N le m e z e e h ,  H o l a s d y l ,  S z w u j e a v y l ,  B n m n .

n i l ,  1 t .  d .  przeciw

wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju
( n d s l c i  w e z e i k l t j  n l e e z y e t o ś e l  c e r y ,

szczególniej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strunowi, zebraniu tł jszczu, 
hpież >wi głowy i brody, piegom, plamoinwątr.bianjm, tak zwanemu miedzianemu nr sowi (czer­
woności nosa), odmrożeniom, pooeniu nóg i przeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy 

dzieci. Prócz t-go może być każdemu polecone jako środek do mycia czyszczący skórę.
C en » GRtusikl i  o p isem  u ż y c iu  3 5  c .

B e r n e r *  m y d ł o  e m o l ę w e  zawiera 40?ś zgęszcz. smołowca drewnianego, jest 
bardzo starannie przyrządzone i odróżnia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowych
w handlu. —-— c$if m uniku 1® ul e omamień —~— cóso-i-jo)

należy żądać w aptekach wyrtźuie 
B e r g e r a  m y d ł o  

i m a l s w a

i zważać na zielone a p a k o w a n l e  
i tu ta j odbity z n a k  

o c h r o n n y .

Jedyny zastępca dla kraju i zagranicy: Aptekarz: Cfl. f l le lB  w O p m iw le .  
Główny skład w H r a l i o a l e  u aptekarzy pp. E. Stockmira i W. Redyka; następnie do na­
bycia w aptece R Jakubowskiego w N o w y m  M ą e z n , P. Baczka w H o l b u a z e w y ,  
hlamemthala w Ż y w c a . Ranka, Tenczyna w T a r n o w i e  i we wszystkich miastach w Galicyi.

Kamienica
narośnln Jednopiętrowa

przy uL Topolowej i Rakowickiej pod L. 111 Gm.Vl 
w ra z  z s h le p r m  o r a z  p la c e m  n h iz e r -  
n y in  p o d  b w d o w ę , jest za przystępną cenę dc 
sprzedania. — Wiadomość u właściciela na miejson 
(za „Ogrodem Strzeleckim"). (2011 4-f)

Clayton I  Stmttlei orth
fabrykanci m a s z y n  rolniczych 
w  B£rftfeL«wS$, L M

polecają PP. Rolnikom
S ie w n lk i rzęd o w e ,
S ie w n tk l sser ek o rsn tR e , 
ISlłoearnie sz ty fto w e  ręcsu® , 
b ł e c a i n i e  sz ty fto w e  k i e r a ­

t o w e ,
H fllecarnle cep ow e k ie ra to w e  
n ie r a t y  1 m ło ca rn te  s ta le  I 

prz»w®z@we,
M łyn ki do c z y sz c z e n ia  zboża. 
C ylind ry K *em oltet« d© wy* 

d z le fa is ia  z e  zb oża  c h w a ­
stó w  o k r ą g ły c h ,

P a m p y  do g n o jó w k i, 
S i k a w k i  H oela  w  P aryżu . 
S i e c z k a r n i e ,  k r a ja c z e  do b u ­

r a k ó w  różn ej w ie lk o śc ią  
P le w n lk l do rze p a k u , p łu g i,  

b rony,
E xtyrp atory , p o d s k łb s w e e ,  

p łu g i  do w y o r y w a a ta  z ie  
annla^ ó w .  (1998-7 16)

Cenniki i illustrowane katalogi franco.

WARSZTAT 
UPRAW

PEŁNOMOCNIK

SŁ Mikuchl
Igenoya dla Rolników

•m akralamtwl^, Myumts. 1. SN.

Najnowsze dzieło p. t . :

Aleksander Wielopolski
tomów trzy i i  8vo mąjorl

(Tom I. str. V I I I  i  447 —  U>m I I  
str. X L  V I I  i  463  —  tom I I I  itr.

X X X I  i  544) ,  
na pięknym papierze welinowym, ści­
słym drukiem, z portretem, podobizną 
jodpisu i zbiorem dokumentów yo  
największej części nieznanych, mia­

nowicie z epoki 1861— 1863.
Cen® tr z e c h  t o m ó w  2 4  m ir.

)o nabycia w ksiggarni D. E. F r ie ila ia  
i w księgarni G. (kbelMera i Spółki

" W KRAKOW IE. 
Zgłaszający się wprost do Zarządu 
drukarni „Csasu" Kraków, ulica Ró- 
żarnia L. 413, otrzymają książki od­
wrotną pocztą franco. (1769-17-)

A a s i K n  p o s U d a J ą c e  p o e s ą t U o w a  
U S O y j u R  w sad. m ości f /a n * u -  
t l t l c f o  J ę z y k * ,  a chcące się dalej w nim
kształcić tak  na drodze teoretycznej jak  i p rak tycz­
nej . m ogą Bię zgłosić w przedmiocie pobierania 
lek c ji r.a I. p iętro  pod L. £6, R y n e k  K l e p a r B k i .  

(2219-1-3)

tS-I-lTSK)
‘n s n a e z H  A i e p A

•appiqoso foiuMup ąuf hfnjojjiod i|

r o p i k  zn[ bzAjb j  2

Bonk Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w Krakowie
wydaje A sy g n acy e  k a s o w e  na

®Vt% * 60do - dniowam wypowiedzeniem 
7%  % 90cio - dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banku zajmuje się kupnem i sprzedażą ofektów 
ji monet n* własny rachunek lub w drodze fcomisowćj.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według tarec dziennego
)1743 93-) D y r t tB tę y * *

W i n o g r o n a
dobreg) górskie;o chowa, kilo po 12 cnt.J 
rozsyła w koszykach za nadesłaniem kwoty 
K . G c l i i n g e r ,  właściciel piwnic win 
w M o d e r n  p o d  P r e s e b u r g i e n i
w Węgrzech (1949-1 3)

Paryskie 1 wiedeńskie meble
bardzo gustowne, tanie, trwałe.

2. « .  A li. I R A K f t Ł ,
STOLARZE i TAP1CEROWIE, 

firma założona roku 1835 i odznaczona dziesięcioma medalami,
w  W ie d n iu , Ł copoldstadts O bew  D o n a u a tra sse  S f .  9 ł ,

neben dem Schóllerhofe. (1819-8 39)
Piękne illustrowane cennik i  za kauoyą 2 złr.

LIKIER CHI0C0CA
(LIQUOR CHIOCOCAE F OR TI F IC A N 8  

najlepszy i najpewniejszy

środek
do szybkiego i gruntownego w * s w 9 v n l* n l*

o s ł a b i e n i a  m ę s k i e g o
przewyższa co do łagodności i korzeuno- słodkiego 
smaku najlepsze likiery. Służy niet>lko do wzmo 
cnienia i n l ą d h a ,  podniesienia t r a w ie n ia ,  po 
budzenia a p e t y t * ,  lecz także jako wyborny uzna­
ny n a p ó j  z d r o w ia  do w * m o c n ie n ia ,  port 
w y ś o s e n la  i p o k r z e p ie n ia  m l ę i u l ,  do 
nadania siły s e r w o m ,  zadziwiający w uwern 
d z ia ła n ia  l e c z n i c z e * .  Cena za o r y g l  
ntRlin, f la s z k ę  z hroHzwrą S  z ł r . ,  z 

p a k o w a n ie m  o  SO  c . w ię c e j .  
G łó w n y  s k ła d  r o z sy lfc o w y  i II . CI. 

C h lo d l ’ a A p o tU e k e  „ z n m  W clintzen- 
Igel** H i e n . W & k r la ą , H erren igaaae  
8 0  (gdzie wszelkie zamówienia adresować należy 
F i l i a  w k ła d u : Jos. Weis, Apotheke „znm Moh■ 
ren“, Wien, L, Tuohlauben. (1656-11-25)

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISONA

Pa ARTHADD MODLIH.
Nąjlwpsze ze środków czyszczących i prze- 
cmyMezaJących krew we wszelkich słabe- 
■ciach złego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 

krwi.

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud M ou­
lin  aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Traur,zyńskiego 
„pod Koroną11 w Rynku głównym

— w CZERNIOWĆACH w aptem 
p. Golichowskiego

(1033-37-)

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA FfiCAMP
we FRANCYI (1552 1 )

wytwornego smakn, wzmacniający, pomagający trawieniu i obu-
dzający apetyt

JEDEN Z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na spo- 
dzie butelki z własnoręcz. podpisem głównie dyrygującego«===-^=^— ^  

Skład główny w Fecamp we Francyi. Agencya gł. 
w Paryżu, Boulevard, Haussamann 76. Dostać mo­
żna w Krakowie w cukierni p. Lipińskiego i w skła­
dzie pp. H*wełki i M wjóikiego; w WleflOlu agencya 
główna u pp. J. G. Wehle et Cie, 1., Essiinggasse 8.

y ż a m B L E  u q u k c r  b ś n ś d ic t in z  
en Inure e t k  IStrsn^er.

------------------cS.-m

C « « p o d * r *  w i e j s k i  i l e ś n y ,  p r a s k i  
w i s ś e t f l e l  d ó b r ,  l y s s y  a o b l e  o b j ą ć
w Królestwie Polskiem, GsUcyi lab Węgrrech

vielU majątek 
ziemski

7 a tpłatę renty i umorzeniem sumy kupne. Kaucye 
w dowolnej wysokości złoży. Dom mieszkalny mu­
si być na miejscu, prócz tego dobry grunt, znacz­
ne U st, polowanie, źródła odbytu stawia się za 
warunek. Dyskrecya zostanie zachowaną. Oferty z 
dok adnem opisaniem uprana znacz B. T. 2S6 przez 
H * * a e n a t e l n *  dl; V a g l c r *  w Magdeburgu 

  (23661%_________________

I Aieby każdy chory,
zanim jaką kuracyę rozpocznie, albo tćż zwątpi 
o awóm wyzdrowieniu mógł się przekonać bez 
kosztów o nader skutecznych rezultatach, 
osiągniętych za pomocą Dr. Airy, metody 
leczenia, rozsyła Richtera księgarnia nakła­
dowa w Lipsku, na_frankowane żądanie, chęt­
nie każdemu .wyciąg świadectw” (190 wy­
danie) bezpłatnie i franko. — Niech nikt nie- 
omieszka sprowadzić sobie tenże „wyciąg,"

A l r y  metoda naturalnego leczenia wy­
szło 1 0 8  w y d a n i e  J u b l l e u e z o w e  
Cena 6Jł c e n t ó w .  Do nabycia w wszyst­
kich księgarniach. (58-8-)

Ciągnienie już 1 października.
Promesy losów gm.m.iIiodiiia

asłr. fl'S© t  stem pel.

Promesy losów kredytowych
Razem tylko złr. € cent. 50 l stempel.

Główna wygrana a s tr . 4 0 0 , 0 0 0  Główna wygrana 
Weohslorgesobflft flor Administration des

W o l t e e U e  K r . 18 . „ M e r c u r 9  W o lS a sa lle  K r. 18.
Cb. Cohn.____________________(1945 3-8)_________

Admimrtraeya: te P » ry * !l, 22, Boulevard 
M o n t m a r t r e .

PASTYLKI n»  TBAWIRKLA
wytworzone u źródeł ze »oli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

S O I L B  V I C H Y  B O  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie  są  w s ta n ie  ud ać  sip do V ichy.

V i a  u n i k n i e n i n  f a i t s t r t U e n  i ą d a e  n a l e i y ,  

aby na uneyttkioh produktaeb enajdotealy Hf 
m aki:

Kontroli skarbowśj fr&nonsklńj
Dostać można w Krakowie  w aptece P. J. 

Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, u PP. 
J. Wentzla, 8. Feintucha, Józefa Goldwasaera 
i W. Goldwassera. (830 16-32)

D o n a b y c ia
trasy o l e a n d r y  b w l l n ą r e  w cebrach dę­
bowych. Wiadomość przy ulicy S z p i t a l n e j  pod
Nr. 386 na II. piętrze w officynie. (2220-1-3)

Do Salonu Mód
orzy ulicy Szewskiej pod Nr. 209 na I. 

piętrze
uadszedł świeży transport k a p e l u ­
s z y ,  p i ó r ,  k r a w a t e k ,  k o r o n e k  
z Paryża. Przyjmuje się także suknie 
do roboty od 5— 10 złr. (2214-2-6) 

K lem en ty n a  C h ojeek a .

W przeciągu dziesięciu diii
można nabyć przy ulicy G a r b a r s k i e j  pod L. 70 
g a r n i t u r  m e b l i  rzfźbionyeh, skssm item  kry­
tych, f a m p l s n  i r ó ż n e  r u c h o m o ś c i .

(217*-SM)

Zgęszszono mleko
wyrabit-ne 7 doskonałych mleczyw

dóbr arojksfęola A lbreohta
zastępuje prz ? użyciu do kawy, herba­
ty, ozok ilsdf i wsielkich użytków ku­
chennych zupełnie świeże mleko kro­
wie a szczególniej gorąci je polecić 

można do

pożywienia dzieci.
Na składnio w aptekach, handlach łako­
ci korzennych, i towarów aptekarskich.

Główny skład rezsyłkowy 
utrzymuj* Teodor RUI

w Wiedniu 1. Schellinggaese 1. 
Zarząd areyhs. tenfl. składa 
miele* w Wiednia III NTeulIns- 
*»«•« 18.  *1946-1)

Ważne dla pp. majstrdw k ra iieck ic l
Handel snkna Jana Gflnzberga

w G r a n i ą  w Styryi 
roisyła na żądanie próbki najświeższych i naj- 
gusfcowniejszych materyj modnych na ubra­
nia n ię z h le  i d z ie c in n e  z podaniem
najniżiszych cen. (1827-6-8)

T O W A R Y  G U n O W B
wszelkiego rodzaju

rozsyłu z* zaliczką .1659-130 ) 
J.W. Suhmeldler, fabryka gumy

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse N r. 19.

^ O O O O O O i O O O O O i O O O O O O ^

Winogrona knracyjne 0
i w ize lk le  owoce włoskie i tyrolskie

otrzymuje codzitó świeże przesyłki

Handel „pad Palmą"
A 1 TOMKFCwO H A W E Ł K I

w Rrakowlo w Rynekn głównym pod Nr. 41.
(2209-2-4)

• O O O O O :

t  D O  B O g l l  t
i H e t c e g o w l a y  zostali nzsi najlepsi robotnicy powołani i wskutek tego jesteśmy zmu­

szeni, naBzą
K3 P* f t b r y k f  w y r o b ó w  x c h iń sk ie g o  sr e b r a  *7 ^2

zupełnie zwinąć i wysprzedać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z chińskiego srebra 
znacznie niżej ceny kosztu. Obszerne cenniki porozsyłam na żądanie op ła tn ie .  m r IKnłione eeny: W8 

dawniej teraz tylko
6 łyżeczek do kawy . . złr. 3-50 złr. 1*80
6 łyżek .............................  7-50 „ »•»»
6 noży b 7-50 „ B-Nfl
6 widelców..........................   7-50 „ 8*8®
1 c h o c h la .................... „ 5 — ,  •  8 0
1 chochelka . . . .  „ 3-50 „ 1*80
1 cukierniczka z zamkiem ,  14 — „ 8 -—

1 maselniczka . . . 
1 para  lichtarzy . . 
6 sztućców . . . .
1 szczypczyki do cukru 
6 nożyków na wety . 
6 wideloów na wety . 
1 solniczka

dwniej teraz tylko 
złr. 5‘— złr. •*  —

8-—
5 —
2-50
6 .—
6 —

8—
8*10 

1—  
•> 8 0  
• • 8 0  
— -TO

Najnowszy g a rn itu r guzików do m ankietów  a m aszynką po 1 z łr . ,  1 ty tonierka na papierosy 
2 złr. N astępnie wspaniałe filiżanki, imbryczki do herbaty i kawy, podstawki, żyrandole, serwis 
do jaj, kubek do wykłuwaczy do zębów, garn itu ry  na ocet i oliwę i wiele innych przyborów itp . 

_______________  po taki-hże zadziwiająco tanich cenach.__________ (1943-1 12)
IM F  H z e z e g ó l n ą  * w r * e , . m  u w a u ę  n a i  V I

6 łyżek, 6 noży, 6 widelców. 6 łyżeczek, w a z y a i l t o  r a i e m  0 4  Matula w  g a s t t -  
» n i r m  p u d e ł k o  * » m I * * i  z ł r  1 4 . t y l n i o  z l r .  1 0 .[

Czcionkami Drukarni „CZASU".

T ok * » m «  z e  » re k < a  H n l a n n in  w«zy«iiaw r a z e m  l l u l .  r / e  *«*■•*
p a d e ł b u  t y l k «  7 wiar. Zamówienia wykonane będą pnnktu&lnie i sumiennie za zaliczką.

B. PRESS w Wiedniu, 1, Motheflthormstraase 29. _
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińtki.


